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Sumiennem wykonywaniem obowiązków< 

budujemy silną Ojczyznę!

। Za oglosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
wgiOSZSilla* łamjio gr., za rsklamy na str. 4-lam. w 
wiadomośeiaoh potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udaiela się pny częstem ogłaszaniu. .Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy rasy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Pray sado- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornyńh jest 
właśtiwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
mtejnce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów
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Dwa listy i jedna nauczka... CBA

handlowych wielkim żalem dopatrzeć 
się musimy w te&o rodzaju przesyłce 
wyraźnych oznak braku poczucia taktu, 
pochodzących z wrodzonego chyba braku

Wiadomo, że z polecenia rządu nie­
mieckiego muszą wszystkie przedsiębiot - 
stwa handlowe i przemysłowe na terenie 
Rzeszy Niemieckiej rozsyłać do wszyst­
kich firm i przedsiębiorstw zagranicz­
nych jednobrzmiące listy, w których za­
pewniają, że w Niemczech nikt nie jest 
prześladowany nikomu się krzywda nie 
dzieje i — wogóle...

Niech mówi dokument. Jeden z przy­
jaciół naszej redakcji dostarczył nam 
oryginał cyrkularza, który firmy niemie­
ckie załączają do każdej przesyłki i do 
każdego listu handlowego, wysyłanego 
zagranicę.

Oto dosłowny przekład z niemieckie­
go:

Do wszystkich naszych klientów 
zagranicznych!

Poza granicami Niemiec rozpow­
szechniane są o stosunkach w Niemczech 
wieści, nie odpowiadające w żadnej mie­
rze rzeczywistości.

Narodowy rząd niemiecki posiada si­
lę i dba o spokój i porządek. Życie i 
zdrowie zarówno obywateli niemieckich 
jak i cudzoziemców, jest chronienie i z 
żadnej strony nic im nie zagraża.

W szelkie wiadomości, głoszące o 
czemś przeciwnem, są celowo zmyślone 
przez elementy rozkładowe i dowodzą, 
że międzynarodowy bolszewizm, prze­
ciwko któremu obecne Niemcy narodowe 
stawiają niepokonalną zaporę, nie cofa 
się przed użyciem żadnych metod, mają­
cych zohydzenie Niemiec narodowych na 
celu.

Naród niemiecki oczekuje w swej wal 
ce z tą międzynarodwą robotą rozkłado­
wą pomocy przedewszystkiem tych naro­
dów, które może dotąd jeszcze niezupeł­
nie zrozumiały i im z tej strony grożące 
niebezpieczeństwo.

Pozatem pragnie naród niemiecki w 
spokoju kontynuować swą pracę i żyć w 
spokoju z całym światem.

Prosimy panów w interesie uświado­
mienia o przyczynienie się do rozpow­
szechnienia niniejszego okólnika i prze­
ciwdziałania tym sposobem rozpowszech 
niania kłamstw o sytuacji w Niemczech-

Z poważaniem Ud.

(następuje podpis i pieczęć firmy)

Ulotki tej treści rozsyłane są w tej 
chwili przez firmy niemieckie do wszy­
stkich zakątków świata, gdzie potężny' 
handel niemiecki liczy mil jony odbiorców 
dostawców, transportowców, bankierów 
itp. Nie wiemy, czy szerokie koła mię­
dzynarodowej opinji dają się łatwo prze 
konać podyktowanym przez niemieckie 
ministerstwo propagandy okólnikom, ale 
wiemy, że o przekonanie musi być nie­
zmiernie trudno w świetle napływają­
cych z Niemiec codziennie nowych wia­
domości o niesłychanych i niepraktyko- 
wanych od stuleci aktach gwałtu, bezpra­
wi, napadów, specyficznych aresztowań, 
pozbawiania możności zarobkowania itp.

Najwidoczniej musimy mieć słusznosc 
skoro wpadł nam w ręce odpis listu, wy­
stosowanego z Francji do jednej z firir 
niemieckich, zabawiającej się również 
wysyłaniem okólników, identycznych w 
treści z przetłomaczonym powyżej.

Wielki bank niemiecki, a mianowicie 
„Dresdner Bank" w Dreźnie wysłał o- 
kólnik taki do jednego z największych w 
świecie banków francuskich „Societe Ge 
nerale" w Paryżu.

„Societe Generale" w Paryżu — wi­
docznie rządzą nią ludzi dobrze wycho­
wani — nie pozostawiła adresowanego 
do niej listu bez odpowiedzi i oto ta od-

........................

Pakt czterech
Celem jego — rozbrojenie obrońców istniejącego 

porządku
PARYŻ. Zaniepokojenie, jakie na 

terenie genewskim w kołach zbliżonych 
do przedstawicieli małej ententy wywo­
łały wiadomości, dotyczące paktu 4-ch 
wpłynęły na zmianę optymistycznych na 
strojów, jakie część prasy ujawniła w tej 
sprawie.

„Echo de Paris" zarzuca Włochom, 
iż występują obecnie bardziej, niż kie­
dykolwiek bądź dotychczas w roli pod­
palacza europy.

,,Le Journal" uważa, iż zbędnem by­
łoby ukrywanie faktu, iż perspektywa 
paktu 4-ch wywołała na terenie genew­
skim wielkie wrażenie w kołach zbliżo­
nych do państw, przeciwko, którym ta 
kombinacja polityczna została zmonto­
wana. Państwa te nie podzielają wcale 
poglądu, iż projekt, oparty na mniemaniu 
o konieczności rewizji rzekomo dla utrzy 
mania pokoju, stanie się nieszkodliwym 
przez to, iż rewizja ma być skierowana 
w łożysko procedury Ligi Narodów przy

Polska wystąpi z konferencji 

rozbrojeniowej?
PARYŻ. „Petit M arseillais" donosi 

z Paryża, że we wtorek zgłosił się amba­
sador Rzplitej Polskiej — Chłapowski 
do premjera republiki francuskiej Dala- 
diera — wręczając mu notę polską, pre­
cyzującą negatywne stanowisko Polski 
wobec paktu czterech.

Prymas Polski we Wiednia
WIEDEŃ. „Weltblatt" donosi, że 

Prymas Polski ks. kard. Hlond przy­
być ma w sobotę do Wiednia. Ks, pry­

powiedź w dokładnem tłumaczeniu z 
francuskiego:

Do
Dyrekcji „Dresdner Bank" 

W ielce Szanowni Panowie!
Dzisiejsza poczta poranna przyniosła 

nam pewien okólnik, którego treść wpra 
wiła nas w zdumienie.

Nie możemy powstrzymać się od u- 
wagi, że żaden francuski bank i żadna 
francuska firma handlowa nie pozwoliły 
by sobie w żadnym wypadku przesłać 
swemu klientowi cyrkularzy o treści po­
lityczno-propagandowej w koresponden­
cji, dotyczącej spraw pieniężnych, czy 

zastosowaniu środków pokojowych. Pro­
jekt ten — pisze dziennik — jest tem 
bezwstydniejszy, iż głównym celem jego 
jest rozbrojenie obrońców istniejącego 
porządku-

,,Le Populaire" na podstawie infor­
macji z dobrze poinformowanego źródła 
oznajmia, iż rada ministrów nie zaakcep 
towała paktu 4-ch w jego nowej formie. 
Rząd — dodaj e „Le Populaire" — uznał 
jednakże, iż zmiany, wprowadzone do 
projektu stanowią znaczną poprawę w 
porównaniu z pierwotnemi propozycjami 
Mussoliniego, Z punktu widzenia rządu 
francuskiego, zmiany te nie są jednak 
zadowalające, by uniknąć rozbicia roko­
wań, rada ministrów postanowiła, poin­
formowawszy o swych poglądach decy­
dujące koła włoskie, kontynuować roz­
mowy, by rozpatrzeć projekt paktu, o- 
party na szerszych zasadach.

W edług tej noty, Polska zamierzała­
by zrezygnować z dalszego udziału w 
pracach konferencji rozbrojeniowej, — 
jeżeli Francja podpisałaby pakt czterech 
mocarstw.

mas odbędzie konferencje w sprawie u- 
działu katolików polskich w zjeździe ka­
tolickim w Wiedniu.

smaku.
W iadomo nam najdokładniej jakiemi 

kryterjami posługiwać się mamy w dzie­
dzinie oceniania faktów, świadczących 
o systematycznem prześladowaniu ży­
dów przez rząd niemiecki. W iadomo nam 
dobrze, że we wszystkich dzielnicach 
Niemiec lekarze pochodzenia żydowskie­
go usunięci zostali ze szpitali, a adwo­
kaci niemiecko-żydowscy z sądów. W ia­
domo nam równie dokładnie, że wielkie 
niemiecko-żydowskie domy handlowe zo­
stały zamknięte z rozkazu partji, która 
obecnie w Niemczech dzierży władzę.

Każdy naród jest panem swych po­
czynań w obrębie swoich granic. Nie le­
ży w żadnym razie w zamiarach naszych 
mieszanie się do wewnętrznych spraw nie 
mieckich lub zaprzątanie sobie głowy wy 
padkami, o których piszemy powyżej.

Ale jest bezwzględnie naszem pra­
wem odmówienie uczuć sympatji naro­
dowi, którego rząd postawił sobie za cel 
swego działania zburzenie wszystkich 
zdobyczy nowoczesnej cywilizacji w dzie 
dżinie praw ludzkich i wolności.

M ogą panowie być przekonani, że w 
stosunku do ich instytucji bankowej i w 
stosunku do każdego poszczególnego o- 
bywatela niemieckiego nie zmienimy na­
szych uczuć sympatji. Nie możemy jed­
nak uczuć tych zachować w stosunku do 
całego narodu niemieckiego. Nie możemy 
bowiem kryć naszego przekonania, że 
pewnego dnia partja narodowo-socfali­
sty czna, w ręce której oddali panowie 
rządy swoim krajem — zwróci pożądli­
wy wzrok w kierunku innych krajów eu 
ropejskich, co zmusi nas raz jeszcze do 
wystąpienia w obronie naszych granic i 
w obronie naszej wolności-

Przy sposobności chcielibyśmy rzą­
dowi waszemu przypomnieć pewien 
szczegół historyczny, datujący się z 16- 
go wieku, kiedy Ferdynand Katolicki u- 
znal za wskazane wypędzić żydów z Ht- 
szpanji. Ojciec Św. udzielił wówczas go­
ściny wygnanym żydom w Rzymie, stwo 
rzając dla nich „ghetto", a sułtan ture­
cki przygarnął ich w Adrjanopolu. Ten­
że sułtan turecki wystosował wówczas 
do króla Ferdynanda Katolickiego pismo 
w którem pisał:

— Drogi kuzynie! Dziękujemy W am 
za to, żeście ziemie nasze zbogacili, czem 
uczyniliście swoje biedniejszemu...

Proszą nas panowie pozatem o roz­
powszechnianie swego okólnika. M ogą 
panowie być przekonani, że prośbę ich 
chętnie spełnimy, ale jednocześnie roz- 
powszechnimy niniejszą naszą na ich list 
odpowiedź.

Z wyrazami prawdziwego poważania 
Dyrekcja „Societe Generale

w Paryżu.
Czy potrzebny komentarz? Sądzimy 

że — nie.,.
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Hi siitffl j a i liii 
Zawsze w roli

G E N E W A . R ad a  L ig i N aro d ó w  za j­

m o w ała s ię rap o rtem K o m ite tu p ra ­

w n ik ó w  w  sp raw ie trzech  p e ty cy j m n ie j­

szo śc i n iem ieck ie j z p o lsk ieg o G ó rn ego  

Ś ląsk a . P e ty c je te w n iesio n e n a p o d sta ­

w ie a rt. 1 4 7 k o n w en c ji g ó rn o ślą sk ie j p o ­

ch o d zą  o d V o lk sb u n d u o raz o d  n ie jak ich  

B ień k a i K o zio łk a , f  ig u ro w a ły  o n e ju ż  

n a  p o rząd k u d zienn ym  p o p rzedn ie j sesji 

R ad y . P o n iew aż sp raw y p o ru szo n e w  

ty ch  p e ty c jach  b y ły  ro zp atry w an e p rzez  

sąd y p o lsk ie , d e leg ac ja p o lsk a s tan ę ła  

n a s tan o w isk u  że d o p o k i w ew n ętrzn e  in ­

s tan c je sąd o w e n ie zo sta ły  w y czerpan e ,  

R ad a L ig i n ie m o że za jm o w ać s ię tem i  

p e ty c jam i. T o zag ad n ien ie p raw n e rezo ­

lu c ją  R ad y  z d n ia 1 lu teg o  zo sta ło p rze ­

k azan e k o m ite to w i p raw n ik ó w , k tó ry w  

sw y m  rap o rcie w y p o w ied z ia ł o p in ję , że  

w y czerp an ie to k u in s tan cy j w ew n ę trz ­

n y ch n ie je s t k o n ieczn e i że R ad a L ig i 

m o że ro zp atrzy ć p e ty c ję .

W  d y sk u sji d e leg a t p o lsk i m in . R a ­

czy ń sk i o św iad czy ł, że n ie m o że p rzy łą ­

czy ć s ię d o p ew n y ch ro zw ażań  p raw n i­

czy ch , k tó rem i k ie ro w ał s ię k o m ite t p ra ­

w n ik ó w . R ząd p o lsk i w  d a lszy m  c iąg u  

sąd zi, że o g ó ln a zasad a p raw a m ięd zy ­

n aro d o w eg o , w ed ług k tó re j w y czerp an ie  

to k u  in s tan cy j w ew n ę trzn y ch je s t w aru n  

k iem  o d w o łan ia s ię d o in s tan cy j m ię ­

d zy n arod o w y ch , n ie m o że b y ć u w ażan a  

za  zn iesio n ą  p rzez sy s tem  o ch ro n y  m n iej  
szó śc i. T a zasad a p o w in n a b y ć sp ecja l­

n ie p iln ie p rzes trzeg an a , g d y ch o d zi o  

in te re sy n ie o b y w ate li o b cy ch , lecz o  
sp raw y  o b y w ate li d an eg o  k ra ju . W  ty ch  

w aru n k ach d e leg a t p o lsk i p o w strzy m a  

s ię o d g ło so w an ia n ad p rze ło żo n y m  ra ­

p o rtem .

D o d ek laracji m in , R aczy ń sk iego  

p rzy łączy li s ię d e leg at F ran cji i C zech o ­

s ło w ac ji, k tó rzy tak że o św iad czy li ,ż e  

p o w strzy m ają  s ię o d g ło su .

D eleg at n iem ieck i K o elle r w  sp o só b  

b ard zo g o rący p o p arł rap o rt k o m ite tu

Wągry — Francja — Polska

- oskarżonego
p raw n ik ó w , co w y w o ła ło iro n iczn e k o ­

m en ta rze - G d y b o w iem  K o elle r p o p ie ra  

w  R ad z ie  rap o rt, p ro w ad zący  d o  jak n a j-  

szy b sze j in te rp re tac ji p raw  m n ie jszo ścio  

w y ch  z m o cy  a rt. 1 4 7 w spo m n iane j k o n ­

w en c ji, d e leg ac ja n iem ieck a ro b i en e r­

g iczn e zak u liso w e s ta ran ia ab y n ie d o ­

p u śc ić d o d y sk u sji n ad  p e ty c ją o sy tu a ­

c ji ży d ó w  w  N iem czech , w n ies io ne j n a  

p o d staw ie teg o ż a rtyk u łu . N a jed n em  z  

n a jb liż szy ch p o sied zeń R ad y sp raw o z ­

d aw ca  p rzed staw i rap o rt co d o m eritu m  

ty ch trzech p e ty cy j.

B U D A P E S Z T , N a tu te jszy m  ry n k u  

k sięg a rsk im u k aza ła s ię k siążk a p ro f. 

Z o ltan a S z ilad y , p isząceg o p o d p seu d o ­

n im em  S en ex  S tu d en t, za ty tu ło w an a „N o  

w a  d ro g a zap ew n ien ia p o k o ju  w  środ k o ­

w ej E u ro p ie" . D ro g ą tą m a b y ć śc is ła  

w sp ó łp raca w ęg ie rsk o —  fran cu sk o —  

p o lsk a.

W  u stęp ie p o św ięco n y m s to su n k o m  

w ęg ie rsk o -p o lsk im , au to r p isze m , in -, 

że jed y n em  szczęś liw em  p o stm ięc iem  tra  

k ta iu w ersa lsk ieg o b y ło  p rzy zn an ie P o l­

sce d o stęp u d o m o rza . P o m o rze je s t w  

9 0 %  zam ieszk iw an e  p rzez  P o lak ó w , p rze  

to p rzy zn an ie te j p ro w in cji P o lsce b y ło  

rzeczą  sp raw ied liw ą  i k o n ieczn ą . Z e  sw ej  

s tro n y  W ęg ry  p o w in n y  d ąży ć d o jak na j-  

w ięk szeg o  zacie śn ien ia  s to sun k ó w  g o sp o -

d arczy ch z P o lsk ą i w y k o rzy stać d la s ie  

b ie je j d o stęp d o  m o rza.

N IE L E G A L N E W O JS K O N IE ­

M IE C K IE .

L IP S K . P a t. W ed łu g n a jn o w szy ch  

o b liczeń s ta ty s ty czn y ch zm o to ry zo w an e  

o d d z ia ły  sz tu rm o w e liczą o b ecn ie o k o ło  
7 0 ,0 0 0 cz ło n k ó w , z k tó ry ch k ażd y je s t 

w  p o siad an iu m o to cy k lu . W  ró żn y ch czę  

śc iach  N iem iec  o d b y w ają s ię o b ecn ie sp e  

c ja ln e m an ew ry te ren o w e . M ó w cy p o li­

ty czn i g o rączk o w o  u św iad am ia ją u czes t­

n ik ó w  o ro li d z ie jo w e j, jak ą w  n ied a le ­

k ie j p rzy sz ło śc i sp e łn ią w  w alce o m o ­

ca rs tw o w ą p rzy sz ło ść R zeszy zm o to ry ­

zo w an e o d d z ia ły sz tu rm o w e.

B E R L IN - „D eu tsch e  A llg em ein e Z tg . ‘ 

d o n o si, że w  zw iązk u ze sk arg ą B ern -  

h e im a to czą s ię w  G en ew ie ro k o w an ia  

m ięd zy d e leg ac ją n iem ieck ą a in n em i  

d e leg ac jam i. Ż y czen iem  s tro n y n iem ie ­

ck ie j b y ło b y za ła tw ien ie te j sp raw y n a  

p o sied zen iu p ią tk o w em  R ad y L ig i p rzez  

p rzy jęc ie o św iad czen ia d e leg ac ji n iem ie ­

ck ie j b ez d y sk u sji.

P O D R Ó Ż „D A R U  P O M O R Z A ".

G D Y N IA . S ta tek szk o ln y  „D ar P o ­

m o rza" p o u zu p e łn ien iu in w en ta rza w  

s to czn i g d ań sk ie j i p rzep ro w ad zen iu  

p rzy g o to w ań d o żeg lu g i ćw iczeb n ej p o -1  

w ró cił d o  G d y n i, sk ąd  w  d n iu 1 cze rw ca  
w y ruszy w  p o d ró ż ćw iczeb n ą p o B ałty ­

k u , zab iera jąc n a p o k ład  s łu ch aczy w y ­
d z ia łu n aew ig acy jn eg o szk o ły m o rsk ie j

Ś N IE G I —  W  M A JU . •

Z A K O P A N E . P rzez ca łą u b ieg łą  

n o c i d z ień d z is ie jszy p ad a ł tu śn ieg , 

k tó ry  leży  n aw et n a  d o ln y ch  p artj  ach  re -
H itle r w  p arlam en c ie p o d czas w y g łaszan ia sw eg o p acy fis ty czn eg o p rzem ó w ien ia , —

KS. DR. ŁĘGOWSKI

LOURDES
X IV .

Jed z iem y d o W ersa lu ! N a o b liczach  

to w arzyszy w id zę n ap ięc ie i rad o sn e o -  

czek iw an ie . W ersa l b o w iem  p o siad a m a ­
g iczny  u ro k  d la h is to ry k ó w  i m iło śn ik ów  

sz tu k i, W  g ro n ie n aszem  m am y  h is to ry ­

k a , k tó ry p o d ro d ze o p o w iad a n am  w  

sk ró cie d z ie je p a łacu w ersa lsk ieg o —  
zb u d o w ał g o k ró l L u d w ik  X IV  w  la tach  

1 6 7 9 —  1 6 8 2 i p rzen ió s ł d o ń rezyd en c j"?  

z L o u v ru w  P aryżu . P a łac ten s ta ł s ię  

w zo rem  d la in n y ch rezy d en c ji m o n ar­

szy ch  w  E u ro p ie  a le żaden  n ie d o ró w n ał  

m u n i w ie lk o śc ią n i p rzep y chem . O d -  

w zo ry zn a jd u jem y w  P o czd am ie , W y rc-  

b u rg u , w  S ch o en b ru n n  p o d  W ied n iem , w  

W ilan o w ie p o d W arszaw ą i w  P io tro -  

g rad zie .
W  W ersa lu  rezy d o w ał  n astęp n ie  k ro !  

L u d w ik X V  z m ałżo n k ą sw o ją M ar  ją z  

L eszczy ń sk ich , a jak o o sta tn i L u d w ik  

X V I z m ałżo n k ą M ar  ją A n to n in ą có rk ą  

cesa rzo w ej au strjack ie j M arji T eresy  

P o  p o w ro c ie B u rb o nó w  n a tro n  w  la tach  

1 8 1 4 —  1 8 3 0 W ersa l n ie o d zy sk a ł ju z  

g o d n ośc i rezyd en cji k ró lew sk ie j a k ró l 
L u d w ik F ilip z d o m u O rlean s zam ien ił 

g o w  la tach 1 8 3 3 —  1 8 3 7 n a o g ro m n e  

m u zeu m  n aro do w e , p o św ięco n e „w szel  

k ie j ch w ale F ran cji" .
C h w ała ta  zaćm iła s ię n a  ch w ilk ę , g d y  

d n ia 1 8 s ty czn ia 1 8 7 1 r , o b w o ła ł b u tn y  

B ism arck  w  p a łacu  w ersa lsk im  k ró la  p ru  

sk ieg o W ilh e lm a I . cesa rzem  N iem iec  

Z ajaśn ia ła i zaś n a  n o w o , g d y d n ia 2 8  
cze rw ca 1 9 1 9 A ljan c i p o d y k to w a li u p o ­

k o rzo n y m  N iem co m  w  ty m że  p a łacu  w er  

sa lsk im  tra tk ta t p o k o jo w y .
A u to b u s n assz p o d czas o p o w iad an ia  

d o ta rł d o  b rzeg ó w  S ek w an y  i sze ro k ą  a - 

le ją p ęd z i w  s tro n ę p rzed m ieśc ia B o u ­

lo g n e (B u lo ń ),

—  O to am b asad a p o lsk a! w o ła n asz  

p rzew o d n ik i w sk azu je p a łacy k  n a k tó ­

ry m  p o w iew a  sz tand a r b ia ło  am aran to w y  

T u  m ieszk a am b asado r h rab ia C h łap o w ­

sk i, k tó ry  p o d czas p ie rw szeg o  p rzy jazd u  
d o P ary ża w itał n aszą p ie lg rzy m k ę n a  

D w o rcu  P ó łn o cn y m ,
—  P an i am b asad o ro w a —  d o d a ję z  

sw e j s tro n y  —  w y w o d z i s ię z h rab ió w  
M ie lźy ń sk ich i je s t s io s trą p an i G ajew ­

sk ie j z T u rzn a  o raz c io tk ą  p an i p u łk o w ­

n ik o w ej Iw an o w sk ie j z P ią tk o w a .

M ijam y m iasteczk o S ev res s ły n n a z  

p ań stw o w ej fab ry k i p o rcelan y . W y ro b y  

te j fab ry k i jak w azo n y , fig u ry zas taw y  

s to ło w e zn a jd u ją s ię w  p a łacach ca łe j  

E u ro py . C h ę tn ie b y m  s ię tu za trzy m ał, 

ab y  zw ied z ić  c iek aw e  m u zeu m  d z ie ł p o r­

ce lan o w y ch , a le  czas n ie  p o zw ala  n a p o ­

s tó j n aw et k ró tk i.
A u to b u s szy b k o m k n ie  p o  w sp an ia łe j  

szo s ie i s ta je  n a d z ied z iń cu p a łacu w  

W ersa lu .
—  A , co  za w sp an ia ły  g m ach ! w y ry ­

w a s ię z u st n aszy ch . W id z ia łem  d u żo  

rezyd en cji w  E u ro p ie , a le tak w ie lk ie j 

d o tąd n ie n ap o tk a łem - D łu g o ść b o w iem  

fro n tu razem  z sk rzy d łam i w y n o si 5 8 0  

m etró w . O d s tro n y p ark u m a p a łac 3 7 5  

o k ien . N ic ted y d z iw n eg o , że m o g ło tu  

m ieszk ać 1 0 ,0 0 0  o só b  czy li ty le , co  w  ca ­

lem  W ąb rzeźn ie .
P a łacu  ca łeg o  n ie  m o żn a zw ied zić za  

jed n y m  p o b y tem . O g ran iczam y s ię w ięc  
d o zw ied zen ia częśc i śro d k o w ej, n a jc ie ­

k aw sze j, b o  zn a jd u ją s ię tu  k o m n a ty  k ró  

lew sk ie . W ęd ró w k ę ro zp o czy n am y o d  

k ap licy p a łaco w e j, lśn iące j o d m arm u ­

ró w  i z ło ta . P o tem  u d a jem y  s ię  n a  p ie rw ­

sze p ię tro i p o w o li k ro czy m y  p rzez d łu ­

g i c iąg  b o g a to o zd o b io n y ch k o m n a t k ró ­

la jeg om o śc i. K o m n aty n o szą n azw y  

b ó stw  rzy m sk ich , k tó re m alo w an e  są n a  

su fic ie p rzez n a jlep szy ch  m istrzó w  ó w ­

czesn e j F ran cji. N a k o ń cu s ta jem y w  

s ław n e j „g a le rji lu s te r" . S a la ta je s t 7 2  

m etry d łu g a , a 1 0 m etró w  szero k a i 1 3  

m etró w  w y so k a . Ś w ia tło  w p ad a p rzez 1 7  

w ielk ich o k ien i o d b ija s ię n a  p rzeciw n e j  

śc ian ie w  sz lifo w n ay ch lu s trach w en ec  
k ich .

W  te j to  sa li o d b y w ały  s ię p rzep y sz ­
n e fe sty n y d w o rsk ie za czasów  L u d w i­

k ó w . T u  k ró l p ru sk i W ilh elm  k o ro n o w ał 

s ię cesarzem  N iem iec. T u  n areszcie p o d ­

p isan y zo sta ł trak ta t w ersa lsk i, k tó ry  

P o lskę o g ło s ił p ań stw em  n iep o d leg łem .  

S tó ł, n a k tó ry m p rzed staw ic ie le m o ­

ca rstw  z ło ży li p o d p isy , zn a jd u je  s ię w  a -  

p artam en tach k ró lo w e j i tam  g o o g ląd a ­
liśm y ,

Z k o m n a t k ró low e j in te re so w a ł n as  

n a jw ięce j sa lo n , w  k tó ry m  m ieszk a ła  M a  

rja z L eszczy ń sk ich - Z ach o w ał o n sw ó j 

w y g ląd p ie rw o tn y . Ś c ian y p o k ry te są  

cen n y m i g o b e lin am i tk an in am i p rzed sta ­

w ia jący m i scen y  z ży c ia p ięk n ej E ste ry . 
Z tąd p rzech o d z im y d o  k o m n a t k ró lo w e j  

M arji A n to n in y , k tó re u rząd zo n e są z  

w ie lk iem  sm ak iem  a rty sty czn y m .

N a k o ń cu  w ch o d z im y d o  sy p ia ln i k ró  

la L u d w ik a  X IV . U m eb lo w an ie p o ch o d zi 

z czasó w  p ó źn ie j  szy ch ,ty lk o  o b razy  cz te  

rech ew an g ie listó w w isia ły ju ż tu za  

czasó w  „k ró la —  s ło ń ce" .

—  E w an g ie liśc i n ie zaw sze  sp o g ląd a ­

li n a czy n y  m o ra ln e , zauw aża n asz h i­

s to ry k . P rzew o d n ik  zaś in w a lid a w o jen ­

n y i rep u b lik an in zaw z ię ty p o k azu je  

n am  sa lo n  o b o k  sy p ia ln i g d z ie  d am y  m ile  

w id z ian e u d w o ru czek a ły n a p rzy jęc ie  

u  k ró la  jeg om o śc i. S a lo n  ten  n o si ch a rak ­

te ry sty czn ą n azw ę: w o le o k o . G d y  k to ś  

z d w o rzan  zau w aży ł że  ży c ie n iem o ra ln e  

d w o ru m u si p o c iąg n ąć za so b ą k arę B o ­

żą jed n a z u p rzy w ile jo w an y ch  d am  o d -  

rzek ła lek cew ażąco : p o  n as p o to p ! B y ła  

to  o sław io n a m ad am e P o m p ad o u r.

P rzy szed ł p o to p rew o lu c ji fran cu ­

sk ie j p rzy sz ła k ara  B o ża . D w ó r k ró lew ­

sk i u to n ą ł a le n ie w  w o d z ie a w  k rw i.

P rzy tem  ży c ie ło ży li c i, co n a jm n ie j za ­

w in ili.
O g ro m n y p a łac , w  k tó ry m k ied y ś  

ro zb rzm iew a ły w eso ły  śm iech i rad o sn a  

m u zy k a, d z iś za leg a g łu ch a c isza . M o że  

k o m n aty  i g an k i o ży w ia ją s ię n o cn ą p o ­

rą , k ied y d u ch y ty ch , co tu  o ń g i ży li,  

su n ą d o k ap licy , żeb y p o k u to w ać za  

g rzech y  sw o je n a św ię tem  m ie jscu .
O p u szczam y k o m n aty k ró lew sk ie i 

u d a jem y  s ię d o  s ły n n eg o  p ark u , Z  g an k u  

p rzed  p a łacem  rzu cam y  o k iem  n a  ca ło ść  

P ark  o p ad a  w  sze ro k ich  ta rasach  k u  ró w  

n in ie , p o k ry te j s taw am i fig u ram i m arm u ­

ru  w em i i d rzew am i liśc ia stem i. W  je s ie ­

n i k ied y  liśc ie m ien ią sę k o lo ram i tęczy  

w id o k z g an k u m u si b y ć p e łen u ro k u  

N a ta rasach  zn a jd u ją s ię b asen y z w o d ą  

i k lo m b y  k w ia tó w . B asen y  m ają m iste r­

n e  w o d o try sk i, z k tó ry ch  s łu p  w o d y  b ije  

d o  2 3 m etró w  w y so k o ści.

D ziś w o d o try sk i są n ieczy n n e , T y l­

k o  w  n ied z ie le  i św ię ta  p o d  w ieczó r b iją  

w o d y a w ten czas d o p ie ro p ark o b jaw ia  

ca ły  sw ó j czar.

P o w o li, sch o d zim y d o k o ń ca , g d z ie  

zn a jd u ją s ię d w a p ięk n e p a łacy k i: D u ­

ży  i M ały  T rian o n . P a łacy k i te p o zo sta ­

ły  za czasów  L u d w ik ów  d la d am  u p rzy ­

w ile jo w an y ch jak o w y raz ła sk i k ró lew ­

sk ie j.

P o p o w ro c ie z T rian o n s iad am n a  

śred n im  ta ras ie tak , że m am  w id o k n a  

p a łac  i n a  p ark , W  w y o b raźn i  o d tw arzam  

to w szy stk o , co tu  s ię d z ia ło za czasó w  
L u d w ik ó w . W ó w czas ab so lu ty zm  k ró lew  

sk i d o szed ł d o  szczy tu .P o  ty ch  sch o d ach  

m arm u ro w y ch k ro czy ł m ajesta ty czn ie  

L u d w ik X IV  w  o to czen iu d w o ru , tu u -  

rząd zał fan ta s ty czn e zabaw y  o g ro d o w e ..
—  Jed z iem y ! w o ła p rzew o d n ik  z g an  

k u . U lec ia ły  m arzen ie św ie tne j p rzesz ło ­

śc i. W racam  d o rzeczy w is to ści i d o —  

P ary ża .

(D a lszy c iąg n astąp i)
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Czy wojna będzie czy nie będzie ?
Pytanie: czy wojna będzie, czy 

nie będzie? —  jest równie gorąco 
roztrząsane wśród polityków  
wiejskich, jak i miejskich.

—  Niemcy  bardzo się przeciw­
ko Polsce wygrażają, słyszałem  
przez rad  jo. jak pyskował któryś 
że ,;korytarz polski“ czyli nasze 
Pomorze, musi koniecznie i to 
rychło pod Niemca powrócić. —  
Mówił to w gromadce swojaków  
Stanisław Kąkol, rodak pomor­
ski, z odwiecznie na tej ziemi za- 
mi^szktdĄ  eh Kąkolów.

—  Niedoczekanit! —  rzucił się 
krewk. Jan Dybioki, sąsiad i kre­
wniak Kąkola.

— Podobno szwaby wojska 
mało jeszcze mają, sto tysięcy 
Reich  swehry — to niewiele zna­
czy.

—  A Stahlhelm, a szturmowcy 
Hitlera i różne inne bandy bojo­
we? Rozmowa ożywiła się i gio 
madka sąsiadów, by się dosyta 
nagadać na temat, który intere­
sował wszystkich, wstąpiła do

Żywot 
chłopa - działacza

(Franciszek Magryś)

Pamiętniki z żywota chłop­
skiego i twardą ręką chłopa pi­
sane, są w Polsce rzeczą bardzo 
rzadką. Mamy ich zaledwie kil­
ka ,a to: „Żywot chłopa polskie­
go na początku XIX wieku“ —  
Kazimierz Deczyński; „Pamiętni­
ki włościanina* 4 — Jan Słomka; 
„Przez ciernie żywota" — poeta 
Ferdynand Kuraś i kilka broszur 
Jana Sitowskiego. Ostatnió w r 
1932, przybył nam pamiętnik 
Franciszka Magrysia p. t. „Żywot 
chłopa - działacza44 — wydany  
przez Bibljotekę Dziejów i Kul­
tury W si“ 5 dzięki staraniom p. 
prof. dr. Fr. Bujaka i p. dr. St. 
Inglota, którzy zaopatrzyli go 
wstępami i komentarzami oraz 
licznemi ilustracjami.

Franciszek Magryś, to prze­
piękny, a rzadko spotykany  wzór 
dzielnego i ofiarnego chłopa —  
działacza. Urodził się w Handz­
lówce pow. Łańcut 23 września 
1846 r., syn W ojciecha i Barbary, 
biednych komorników. Ojciec 
Fr. Magrysia był tkaczem, a osie­
rocił Franusia w wieku dziecię­
cym. Pod opieką ojczyma prze­
chodził biedny Franuś bardzo 
ciężkie koleje życia, przymiera­
jąc głodem przy twardej pracy 
za warsztatem i po służbach.

Ciężka walka o chleb zahar­
towała Magrysia i pchnęła go do 
czynu nad polepszeniem doli 
chłopa - nędzarza. Przy pomocy 
matki bierze się do nauki czyta­
nia z książki do nabożeństwa, a 
następnie bez niczyjej już pomo­
cy uczy się trudnej sztuki pisa­
nia.

W e wsi wtedy, oprócz księ­
dza, organisty i żyda karczma­
rza — pisarza gminnego — on 
jedyny z pośród chłopów posia­
da lę cenną sztukę pisania. Po­
życza książki, gdzie i jakie mo­
że, kształci się, zaczyna myśleć i 
boleć nad straszną niedolą wsi. 
Były to czasy, kiedy nawet 50- 
morgowy gospodarz nie znał 
chleba!

Magryś gospodarzy na 4 mor­
gach, prenumeruje gazety rolni­
cze, stosuje nowe metody upra­
wy roli, ma swój chleb, doświad­
czeniami przekonywuje innych i 
znajduje naśladowców mądrej 
gospodarki.

gospody Zażądane po szklance 
piwa. Dvbicki wyjął cygaro i 
nożykiem brzeg obcinał.

— Pruskie! — pochwalił się, 
puszczając kłęby dymu.

— Otóż to! — grzmotnął Ką- 
koi kuflem  o blat stołu. —  O  woj­
nie gadamy, na Szwabów pioru­
nujemy i Szwabów dorabiamy, 
Kurząc s/wabskie, przemycane 
cygaro i rozdeptał je obcasem.

Dybicki mimowoli spuści! z 
zawstydzeniem oczy.

— Tak u nas najczęściej by­
wa —  kiwał głową Kąkol. —  Ko­
chamy Ojczyznę, ale dla jej do­
bra nie umiemy wyrzec się la­
da  jakiego przyzwyczajenia. Czy 
wojna będzie, czy nie będzie, 
nie od nas to zależy. W szystko 
jest w ręku Boga. Ale od nas 
chyba zależy, byśmy własnemi 
pieniędzmi r ie dorabiali wrogów.

— Niewiele się ich dorobi —  
próbował niepewnvm głosem  bro 
nić się Dybicki.

W  28 roku życia powierza mu 
gromada urząd pisarza gminne­
go. Kancelarję gminną przenosi 
Magryś z karczmy do domu, bo 
nie może znieść hańby, by żyd—  
pisarz trząsł gminą i aby przy  
wódce załatwiano ważne sprawy 
publiczno-gminne.

W ypowiada pijaństwu walkę 
na życie i śmierć, pijaków ściga 
i powoli zwycięża. Pisuje do ga­
zet chłopskich artykuły i wier­
sze, zabiera głos publicznie we 
wszystkich sprawach i bolącz­
kach chłopskich, zajmuje się wy­
borami, kandyduje na posła, ale 
z powodu  choroby  umysłowej żo­
ny inieszczęść z tern związanych 
— zrzeka się swojej kandyda­
tury.

Jako pisarz gminny, chłop 
zdolny, energiczny, o wielkich  
wartościach moralnych, twardy, 
nieustępliwy w szlachetnych po­
czynaniach — zyskuje popular­
ność i poważanie.  Skupia koło sie­
bie najdzielniejszych, ma wielki 
wpływ na radę gminną i prze­
prowadza swe szczytne postula­
ty na całej linji.

Buduje drogę gminną, szkołę 
we wsi, szkołę gospodyń wiej­
skich, dom ludowy, kółko rolni­
cze, spółkę mleczarską, zakłada 
Kasę Reiffeisena, sklep kółka 
rolniczego, park ludowy, buduje 
nowy kościół, plebanję, drugi 
dom ludowy etc.

Magryś ciągle przemyśliwa 
tylko nad podniesieniem  wsi.

W e wszystkie swoje zamie­
rzenia i prace, owiane ideą bez­
interesowności, wkłada Magryś 
całą swoją duszę i bohaterstwo 
ciche, a tak owocne. Nie zraża się 
chwilowemi niepowodzeniami, 
brakiem zrozumienia go i temi 
wszelkiemi trudnościami, z ja­
kiem! spotyka się każdy ofiarny 
pracownik społeczny i przewod­
nik biednego ludu.

Jest to piękny charakter, głę­
boki umysł, zrównoważony; sta­
teczny, religijny chłop, mocny 
organizator, pisarz i poeta z bo­
żej łaski. Artykuły i wiersze 
Magrysia tchną prostotą, szcze­
rością, otwartością, głębią myśli 
i uczucia, miłością ludu i Ojczy­
zny.

W nieuczonej swej mądrości 
chłopskiej umie on zawsze i w  
każdej opresji dawać sobie rady, 
potrafi pozyskać współpracow ­
ników wśród inteligencji miej­
scowej, jak ksiądz i nauczyciel.

— Z niewiela powstaje wie­
le! — nie ustępował Kąkol —  
niech się w Polsce znajdzie je­
dna, druga setka palaczów, co 
bez cygara lub tytoniu, przemy­
canych z Niemiec, obejść się nie 
mogą, ot, już Szwaby mają go­
towy kulomiot z nabojami prze­
ciwko Polsce. Kto wie, czy w  
razie wojny waszego Jaśka nie 
porazi kida, kupiona przez Szwa­
bów za wypalone przez was cy­
gara.

Dybicki ze złością cisnął na 
ziemię na pół dopiero wypalone  
cygaro i zdeptał je obcasem.

Gawęda potoczyła się dalej, 
siedzi nie zdołali wprawdzie 

rozstrzygnąć kwestji, czy woj­
na będzie, czy nie będzie, ale 
zgodnie zdecydowali, że grze­
chem jest wobec Ojczyzny dora­
biać Szwabów przez kupowanie 
ich towarów, a zwłaszcza —  prze­
mycanych wyrebów tytonio­
wych. N. T.

Ze wszystkiem, co złe i szkodli­
we, toczy Magryś nieustępliwy  
bój przez długie dziesiątki lat, 
bo on kocha tylko to, co jest pię­
kne i szlachetne, co jest poży­
teczne i dobre dla ogółu braci 
chłopskiej.

Jeszcze na początkach XX. 
wieku Handzlówka, dzięki nie­
zmordowanej pracy Magrysia, 
stanęła na pierwszem miejscu 
nietylko w powiecie łańcuckim, 
ale na pierwszem miejscu w b. 
Galicji.

„Żywot chłopa-działacza“ , na­
pisany przez Franciszka Magry­
sia w 85 roku jego życia — to 
żywa karta, wydarta z dziejów  
doli i niedoli, z bólów, łez czy u- 
śmiechów wsi; to skarbiec, w  
którym Magryś zamknął swoje 
najszlachetniejsze uczucia, myśli, 
pragnienia i hart swego ducha, 
a przede  wszystkiem wzniosłe 
czyny całego życia dla dobra 
swojej wioski i powiatu i dla po­
krzepienia chłopa.

Całe bojownicze życie Fran­
ciszka Magrysia — to wspaniały 
i budujący przykład dla wszy­
stkich działaczy chłopskich, któ­
rzy muszą pamiętać przykazanie 
Magrysia, że niema nic tak tru­
dnego w życiu i w kraju, czego- 
bv poświęcenie nie zdołały zła­
mać, skruszyć, zwyciężyć! Jest 
to gromkie wyzwanie pod adre­
sem słabych, chwiejnych czy 
tchórzliwych, ludzi o słomianych  
zapałach...

Szczególnie młodzi powinni i 
bezwzględnie muszą szukać 
wzoru wzniosłych cnót obywatel­
skich i społecznych u Magrysia, 
a zwłaszcza dzisiaj, kiedy chwila 
woła o silnych, mądrych i ideo­
wych łudzi pracy!

Każda chata wiejska i każdy, 
kto tylko czytać umie i komu 
przyszłość wsi i Ojczyzny jest 
drogą, powinien bezzwłocznie za 
ostatni grosz nabyć ten bardzc 
ważny, ogromnie ciekawy, a rzad­
ki życiorys — dokument czynu 
swego brata z pod strzechy sło­
mianej !

Jedna godzina w żyeln

Pewnego dnia, rozmawiając z 
moim przyjacielem, filozofem, wy­
noszącym pod niebiosa piękne idee 
poetyczne, rzekłem:

—  Pomiędzy mnóstwem wznios­
łych i pięknych dogmatów chrzęś­

ci  janizmu, do najpiękniejszych na­
leży bez wątpienia dogmat, dający  
każdemu człowiekowi Anioła Stró­
ża, i dziwię się mocno, że poeci te- 
gocześni nie rozwinęli jeszcze tak 
naturalnie tkliwych jego skutków.

—  I ja tak myślę — odpowiedział 
filozof —  i w tej chwili przychodzi 
mi na pamięć jedno szczególne wy­
rażenie się naszych ziomków. U nas 
zwykle mówią, że każdy człowiek 
ma chwile, w  których nie jest strze­
żony. W tenczas Anioł Stróż go opu­
szcza, krewkość nasza jest sama so­
bie zostawiona, namiętności się bu­
dzą i stąd to wszystkie nasze po­
chodzą błędy. Czyż myśl ta nie jest 
równie piękna, jak prosta? W niej 
jednej objawia się dla duszy tkli­
wej cała poezja i pewien świat u- 
czuć religijnych.

Łatwo byłoby mi przytoczyć li­
czne przykłady, których naocznym  
byłem świadkiem, i gdyby ludzie, 
liczący się do rzędu dobrze wycho­
wanych, chcieli tylko szczerze 
przejąć się tą myślą, prostym i czu­
łym  sercom  właściwą, przekonaliby 
się, że w tej idei, choć ją nazywają 
gminną, jest coś więcej od przyje­
mnego i tkliwego marzenia poety­
cznego.

Przypominam sobie naprzykład 
jeden szczególny wypadek, którego 
w podróżach moich po Grecji by­
łem naocznym świadkiem. Staną­
łem w pewnej lichej wiosce, gdzie 
według dawnego zwyczaju, które­
go początku najstarsi jej mieszkań­
cy  nie umieli mi opowiedzieć, co lat 
19, z początkiem roku księżycowe­
go, starosta odprawia swe zjazdy, 
na których pod niebem otwartem, 
przed starym, spróchniałym i 
mchem obrosłym krzyżem odbywa 
sądy zjazdowe.

Nie mogłem się dowiedzieć, czy 
miejsce to, będąc tam w szczegól­
nej czci i poszanowaniu, było kie­
dy widownią męczeństwa; tyle tyl­
ko wiem, że na jego widok lub 
wspomnienie każdy z tamtejszych 
mieszkańców doznaje pewnego 
przerażenia.

W tym uroczystym dniu sługa 
sądowy zwołuje po ulicach miesz­
kańców na sąd przed krzyżem. Tu, 
w Imię Boga, w  obliczu nieba, wójt 
gminy podaje sędziemu spis obwi­
nionych i przywołuje świadków  po 
imieniu.

Pomimo nadwątlonego zdrowia, 
zdjęty ciekawością, chciałem być 
obecnym na tym obrzędzie. Było 
to jednego zowych dni ponurych, 
w których natura zdaje się być w  
głębokim śnie pogrążona, kiedy  
słońce, to oko świata, zdaje się 
drzemać, kiedy barwa ziemi zdaje 
się być spłowiała, obłoki posuwają  
się leniwo, a zwierzęta ciężkim i 
słabowitym postępują krokiem. —  
Przed krzyżem stał drewniany stół 
i kilka ławek.

Drugi zwyczaj, niemniej staro­
żytny, tych sądów, które w całej 
Europie nie mają nic sobie podob­
nego, był ten, iż nazwisk osób ob­
winionych nie wymieniają przed 
rozpoczęciem się sądu, lecz spis ich 
pozostaje tajemnicą, o której tylko 
sędzia i wójt gminy wiedzą. Nie­
szczęsny ten spis rozszerza przeto 
powszechną trwogę. W  sądzie, ma­
jącym się rozpocząć, jest coś taje­
mniczego, co lud pociąga i prze­
raża.

Podczas mojego mimowolnego 
bawienia w tej wiosce zgromadza­
liśmy się zwykle u wójta. Urzędnik 
ten miał wcałej okolicy wielką po­
wagę i poszanowanie. Zrodzony z 
ubogich rodziców, oszczędnością ze­
brał dosyć znaczny majątek; ucho­
dził za człowieka wzorowej prawo­
ści i okazywał łagodny  i wspaniał y 
charakter, a przytem ścisłą poboż­
ność, która nawet zdawała się być 
trochę przesadna, w młodości bo­
wiem mniej był surowy; rzucił się 
na łono dewocji dopiero po niesz- 
częśliwym wypadku, który wszyst­
kich mieszkańców wioski, równie 
jak jego samego przeraził.
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P o l s k o - B u lg a r ik i e  u r o c z y s t o i e i l o t n i c z e
Sofja, w  kw ietn iu 1933 r.

W  dniu 15-go kw ietn ia na lo tn isko  

B oźuruszte, w  pobliżu Sofji przybyło z  

W arszaw y przez B ukareszt sześć pol­

sk ich platow ców  pod dow ództw em  p. p. 

pułk . Filipow icza, m jr- M akow skiego i 

kpt. O rłow skiego, którzy zostali przyw i­

tan i przez w szystk ich bułgarsk ich lo tn i­

ków , na  czele z dyrektorem  lo tn ictw a buł 

garskiego p. pułk . M ichajłow em  i przez  

licznych przyjaciół zbliżenia polsko-buł­

garskiego .
Przybyli polscy lo tn icy w raz z lo tn i­

kam i bułgarsk im i, 17 bm ., to znaczy w  

drugi dzień św iąt W ielk iej N ocy, urzą­

dzili w ielk ie popisy lo tn icze.

W  obecności około 40,000 publiczno ­

ści, lo tn icy polscy zadem onstrow ali sw o ­

ją doskonałość w  opanow aniu  pow ietrza, 

podczas której kpt. O rłow ski na sw oim  

płatow cu PW S— 12 osiągnął najw ięk ­

szy tryum f w pokazyw anych przez sie­

bie akrobacjach pow ietrznych .

Po raz pierw szy publiczność w  Sofji 

w idziała tak ie lup ingi, korkociąg i i la ­

tan ia  na  plecach . M istrzow skie  obracania  

spuszczania i w znoszenia się kpt. O r­

łow skiego w yw ołały w śród w idzów  buł­
garskich  entuzjazm  nie do  opisan ia i kie ­

dy nareszcie po długim  la tan iu , ten w y ­

bitny lo tn ik polsk i zszedł z sw ojego a- 

paratu , był entuzjastycznie chw ytany i 

noszony na rękach przez publiczność,  

która m u urządziła w ielką i niezw yłą  

ow ację i tym  sposobem  w yraziła sw oje  

uczucia przyjaźni dla Polsk i i ducha poi 

sk iego .
W  obecności m inistra w ojny p. G ene­

rała K isjow a, generalicji bułgarskiej, 

niek tórych pełnom ocnych m inistrów  za ­

granicznych i w ielu innych osobistości

Uroczystości 3-go
SO FJA  —
W edług spraw ozdań najpow ażniej­

szych organów  prasy politycznej B ułga- 

rji, św ięto narodow e polsk ie 3 M aja  

m iało przebieg bardzo pow ażny i uro ­

czysty . Jak podaj e „M ir“ i „L a B ułga­

rie" —  organ m inisterstw a spraw  zagra ­

nicznych w Sofji —  na uroczystościach  

nie brakow ało ani jednego Polaka, któ ­

ry zdaw ał sobie spraw ę ze znaczenia i 

doniosłości K onsty tucji 3 M aja.
Już w  przededniu uroczystości pra ­

sa bułgarska pośw ięciła całe szpalty na  

ty tu łow ej stron ie, opisu jąc znaczenie hi­

storyczne K onsty tucji, w yrażając się  

z entuzjazm em i w ielką sym patją dla  

Państw a i N arodu Polsk iego .

W arto nadm ienić, że w uroczysto ­

ściach K onsty tucji brała liczny udział 

in teligencja bułgarska i przedstaw iciele  

państw  obcych obok członków  poselstw a  

polsk iego i polsko-bułgarsk ich stow

Pragniem y zaznaczyć, że całą pro-  

oficjalnych , bułgarsk i m inister kom uni­

kacji i lo tnictw a p. K osturkow  w ręczył 

p- kpt. O rłow skiem u zło ty znak bułgar­

sk iego lo tn ictw a „za otliczno  le ten ie", co  
było entuzjastycznie przyw itane przez  

zgrom adzoną publiczność i odbyło się  

przy odegraniu hym nów narodow ych: 

polsk iego i bułgarsk iego . K pt. O rłow ski 

był ponow nie chw ycony przez tłum y i 

noszony na rękach w śród ogłuszających  

radosnych okrzyków  publiczności.
N igdy dotychczas na lo tn isku B oźuru ­

szte , koło Sofji nie zebrała się taka o- 

grom na ilość publiczności i nie było ta ­

kiego zain teresow ania się lo tn ictw em , 

jak  to  m iało  m iejsce w  czasie polsko-buł 

garskich uroczystości lo tn iczych w  dniu  

17 kw ietn ia.
D zień 17 kw ietn ia b. r. był w ielk im  

tryum fem  i w spaniałą propagandą dla  

polsk iego lo tn ictw a.
B ułgarzy zrobili w szystko m ożliw e, 

aby uczynić sw oim  gościom  z Polsk i po ­

byt jaknajprzyjem niejszy urządzając im  

szereg atrakcyj: w ycieczki, bankiety , o- 

pery itd . L otn icy bułgarscy na czele z  

pułk . M ichajłow em , jak rów nież i przy  

w spółudziale m ajorów  U zunskiego  i M a­

nnow a i kapitanów Popow a, R ogew a, 

Jow ew a, W . K ulew a i w szystk ich innych  

podejm ow ali sw oich polsk ich kolegów  w  

sposób najgościnniejszy i zadali sobie  

jaknajw ięcej trudu ażeby uczynić pobyt 

polsk ich lo tn ikom  w Sofji jaknajprzy ­

jem niejszy .
Ż yczym y ażeby na przyszłość odby ­

w ały się częstsze w zajem ne odw iedziny  

pom iędzy Polakam i i B ułgaram i w  celu  

w iększego zbliżen ia i zapoznania się  

dw óch bratnich narodów .
Otton Barbar.

Maja w Bułgarii 
pagandę o uroczystościach polsk iego  

św ięta narodow ego w  B ułgarj  i znakom i­

cie przeprow adził p. O tton B arbar, —  

B ułgar, syn polsk iego lekarza —  em i­

granta, znanego zresztą bliżej prasie  

polsk iej i społeczeństw u bułgarsk iem u, 

jako  niestrudzony  i bezin teresow ny  dzia­

łacz na polu  zbliżen ia polsko-bułgarsk ie­

go. (P rzyp , R ed).

D Z I A Ł  P R A W N I C Z Y

S p r z e d a w c y  i e k s p e d j e n c i  
s k l e p o w i  b o z  c e n z u s u  

w y k s z t a ł c e n ia  n ie  p o d le g a j ą  
u b e z p ie c z e n iu  w  Z . U . P . U .  
Z N A M IE N N E O R Z E C Z E N IE N A JW . 

T R Y B U N A Ł U A D M IN IST R A C Y J­

N E G O .

(h , n.) N ajw yższy  T rybunał A dm ini­

stracy jny rozstrzygnął niezm iern ie w aż-

„ R o z b r o j e n ie “  n a  m o r z u  

S t a n  f l o t y  w o j e n n e j  w ie lk i c h  m o c a r s t w  w  o ś w ie t l e n iu  

n ie m ie c k ie m  w e d łu g  „ W e l t  in  W a f f e n *

Ilość ton Ilość ton

111 000 Francja 110 8  500 Szw ecja 18

86  000 U . S . A . 109 3  300 N orw eg  ja 9

79  000 Japonja 72 3  000 D anja 13

64  000 A nglja 64 3  000 Polska 3

48  000 W łochy 66 1 600 Fin land  ja 4

15  000 H olandja 31 0 N iem cy 0(?)
12  000 Sow iety 18

C yfry górne ozna­
czają jednostk i

Anglja U. S. A. Japonja Francja Wiochy Niemcy

Okr. wielk. kalib. 
(wojenne)

15
474  7501

15

453  500

9

269  070

9

186  925

4

86  533

T ylko 6 starych  okrętów  
lin jow ych i 2 pancern ik i 
o 10000 t —  żad . okręt, 

w ielk . kalib .

Krążowniki
56

365101

27

243  080

37

234  155

25
203  917

25

160  588 40143

Łamacze
174

195  059

256

253  793

116

130  273

92

133  607

86

80  690

r
32  Q

22 000

Dla samolotów

Łodzie podwodne

6

115  350

64

64  000

4

90  080

109

86  000

4

68  870

71

80  000

1 

22146

110  

11100 0

66

48  000

pow yższe dane należy  
przyjąć z zastrzeżeniem  
jako pochodzące z nie­
m ieckiego źródła i dla­
tego też staw iam y  je  pod  

znakiem  zapytania

ną dla całego handlu kw estję, m ianow i­

cie czy sprzedaw cy i ekspedjenci sk le­

pow i nie posiadający cenzusu w ykształ­

cenia podlegają obow iązkow i ubezpiecze­

nia w  Z akładzie U bezpieczeń Pracow ni­

ków  U m ysłow ych.

D ekret o ubezpieczeniu pracow ników  

um ysłow ych w zasadzie stanow i że za  

pracow ników  um ysłow ych uw ażać nale­

ży ty lko tych sprzedaw ców  i ekspedjen- 

tów sk lepow ych (subjek tów ). którzy u- 

kończyli sześć klas szkoły średniej ogól-  

no-kształcącej , lub szkołę zaw odow ą i 

odbyli przepisaną praktykę.

Jednak w przepisach przejściow ych  

w prow adzono  zasadę, że do czasu w yda ­

nia odpow iednich rozporządzeń w yko ­

naw czych , za pracow ników um ysłow ych  

uw ażani będą rów nież ci w szyscy sprze ­

daw cy i ekspedjenci, którzy  korzystali z  

upraw nień  pracow ników  um ysłow ych. —  

na m ocy obow iązujących przepisów  pra ­

w nych. N a te j podstaw ie Z akłady U bez­

pieczeń Pracow ników U m ysłow ych po ­

ciągały do obow iązku ubezpieczenia 

w szystk ich niem al subjek tów  m . in . ta ­

kich , którzy w  pracy sw ej kiedykolw iek  

korzystali czy to z m iesięcznego urlopu , 

czy to z trzym iesięcznego  w ym ów ienia, i 

to niezależnie od rodzaju spełn ianych  

przez nich czynności. N a tern tle w yni­

kały w  praktyce liczne spory  w  różnych  

instancjach adm inistracy jnych . Po pa ­

ru  la tach  pierw sza z tak ich spraw , firm y  

J L . z B iałegostoku, dotarła do N aj­

w yższego T rybunału A dm inistracy jnego .  

! N a rozpraw ie pełnom ocnik  Z - U . P . U . 

w yw odził, że do zaliczenia sprzedaw ców  

i ekspedjen tów  sk lepow ych do  pracow ni­

ków um ysłow ych w ystarcza, jeżeli ko ­

rzystają oni fak tycznie z jak iegokolw iek  

upraw nienia, służącego norm aln ie pra ­

cow nikom  um ysłow ym , przyczem  ani nie  

jest w ym agany cenzus w ykształcenia i 

odbycie przepisanej praktyki, ani też nie  

gra ro li rodzaj w ykonyw anej przez sub- 

jek ta pracy .

Pełnom ocnik firm y natom iast, adw o ­

kat J. J. H ertz, popierał tezę, że stosun ­
ki fak tyczne w  danem  przedsięb iorstw ie 

nie m ają żadnego w pływ u na kw estję  

zaliczenia sprzedaw ców i ekspedjen tów  

do kategorji pracow ników um ysłow ych, 

poniew aż przyznaw ane im przez praco ­

daw ców upraw nienia nie są oparte na  

żadnym  przepisie ustaw ow ym .

T rybunał przychylił się do te j tezy  

i skargę Z . U . P . U . oddalił, stw ierdzając 

tern sam em , ie sprzedawcy i ekspedjen­
ci sklepowi, nie posiadający ustawowego 
cenzusu wykształcenia, nie podlegają o- 
bowiązkowi ubezpieczenia w Zakładzie 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych.

Sprawy gospodarcze

2 0  M I L J . Z Ł . P R Z E Z N A C Z A  F U N D U S Z  P R A C Y  

N A  R O B O T Y  P U B L I C Z N E .

N a okres najb liższych trzech m iesięcy w yasygnow ał 

Fundusz Pracy kw otę około 20 m il  jonów zło tych , która  

przeznaczona została w yłącznie na roboty publiczne, jak ie  

m ają być w ykonane w  pow yższym  okresie . W  zakres tych  

robót w chodzi budow a dróg i szos w w oj. łódzkiem , w ar- 

szaw skiem , kieleckiem  i krakow skiem .

Ponadto Fundusz Pracy zatw ierdził kosztorys robót 

publicznych w oj. śląsk iego , przeznaczając na te roboty pół­

to ra m iljona zło tych .

N ależy zaznaczyć, że Fundusz Pracy udziela pom ocy  

finansow ej zw iązkom kom unalnym  ty lko na tak ie inw esty ­

cje, które gw arantu ją opłacalność inw estow anych kw ot, a  

zarazem  są przeznaczone na użytek publiczny .

O B I E G  B I L O N U .

O bieg m onet srebrnych i bilonu w yniósł na dzień 30-go  

kw ietn ia rb . 330,5 m iljonów  zło tych . B ilans B anku Polsk ie ­

go za drugą dekadę kw ietn ia w ykazyw ał obieg bilonu na  

303 m il  jony zło tych . W zrost obiegu bilonu na koniec m ie­

siąca w yniósł zatem  27,5 m iljonów  zło tych .

Z N I E S I E N I E  U R Z Ę D Ó W  Z I E M S K I C H .

R ozporządzeniem M in. R olnictw a i R eform R olnych  

znosi się z dniem 1 m aja br. pow iatow e urzędy ziem skie 

w  W ierzbniku , na obszarze O U Z . w K ielcach i w O strow i 

M azow ieckiej, na obszarze O U Z. w B iałym stoku . Pow iaty , 

objęte działalnością znoszonych pow iatow ych urzędów  ziem ­

sk ich, przyłącza się do sąsiednich pow iatów .

P A R C E L A C J A  W  R O K U  1 9 3 2 .
W  Polsce w 1932 r. rozparcelow ano 69.856 ha. Z ob ­

szaru tego na utw orzenie gospodarstw  ro lnych rozdyspono ­

w ano 29.989 ha, na parcele budow lane —  2.568 ha, na utw o ­

rzen ie gospodarstw  w zorow ych oraz kolonij specjalnych —  

1.674 ha, na pow iększenie istniejących gospodarstw  —  33.850  

ha i na rzecz insty tucyj państw ow ych, sam orządow ych oraz  

na cele ogólne —  1.775 ha.

R E O R G A N I Z A C J A  S Z K O L N I C T W A  Ś R E D N I E ­

G O  W  R O K U  1 9 5 5 /5 4 .

W edług ostatn iego rozporządzenia M inisterstw a O św ia­

ty , w roku 1933/34 pow stan ie w e w szystk ich gim nazjach  

państw ow ych klasa pierw sza now ego typu , zastępująca do ­

tychczasow ą klasę trzecią, co jest zapoczątkow aniem zasa­

dn iczej reform y szkoln ictw a. R ozporządzenie kasuje klasę  

drugą gim nazjów  państw ow ych, oraz ustala , że szkoły pry ­

w atne ogólno-kształcące, które nie skasu ją w nadchodzą ­

cym  roku szkolnym  klasy pierw szej, nie będą m ogły ubie­

gać się o pełne praw a. M inisterstw o w yda niebaw em no ­

w y program nauczania w szkołach średnich .

B A N K  P O L S K I  R O Z P O C Z Ą Ł  S P R Z E D A Ż  B I L E ­

T Ó W  S K A R B O W Y C H .

B ank Polsk i rozpoczął w  tych dniach sprzedaż biletów  

skarbow ych z serji L , em itow anych przez Skarb Państw a  

w  w ysokości 75 m ilj. zł. B ilety te , pom yślane są, jako kró t­

koterm inow y trzy lub sześciom iesięczny papier lokacyjny  

dla insty tucyj kredytow ych oraz przedsięb iorstw , obraca­

jących w iększem i sum am i gotów kow em i.

B ilety skarbow e w ypuszczone zostały w odcinkach po  

1.000 i 10.000 zło tych . Procenty od nich płatne są zgóry  

przez potrącenie od w artości im iennej biletu .

Z N I Ż K A  T A R Y F Y  P O C Z T O W E J .

M inisterstw o Poczt i T elegrafów zniży ło taryfę dla 

papierów  handlow ych i próbek tow arow ych do w agi 100 gr. 

na 15 groszy. D la próbek tow arów nadaw anych jednorazo ­

w o 100 do 500 sztuk w prow adzono 60 proc, norm alnej opła­

ty , od 500 do 1000 sztuk 50 proc, a dla nadaw anych w  ilości 

ponad 1000 sztuk 40 proc. Ponadto zostały zniżone o 10 gro ­

szy opłaty za: zw rotne pośw iadczenia odbioru i w ypłaty, 

polecenie przesy łek listow ych oraz żądanie zw rotu lub  

zm iany adresu .

N O W E  K A R T Y  P O C Z T O W E .

M inisterstw o Poczt i T elegrafów w ydało zarządzenie  

o w prow adzeniu w obieg z dniem 1 czerw ca now ych kart 

pocztow ych. Po raz pierw szy w ypuszczone będą karty  

pocztow e przeznaczone dla obro tu zagranicą ofrankow ane  

znaczkam i w artości 35 groszy . Pozatem  w ypuszczone będą  

karty krajow e now ego typu z znaczkam i 20-groszow em i. 

Z naczki na te j em isji kart pocztow ych opatrzone będą  

w izerunkam i W ita Stw osza z okazji przypadającego ju ­

bileuszu . .
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ODROCZENIA SŁUŻBY WOJSKO­

WEJ

przysługują:

1) jedynemu żywicielowi rodziny, o ile 
utrzymanie tej rodziny jest zależne od 
jego pracy i o ile poborowy istotnie obo­
wiązek ten spełnia,

2) właścicielom odziedziczonych go­
spodarstw rolnych,

3) osobom odbywającym stud ja teo­
retyczne i praktyczne.

Starający się o odroczenie na pod­
stawie jednego z wyżej wymienionych 
tytułów winien najdalej do czternastu 
dni po uznaniu go za zdolnego do czyn­
nej służby wojskowej (kat. A.) wnieść 
podanie do powiatowej władzy admini­
stracji ogólnej.

Uprawnionymi do wnoszenia podań 
są poborowi i ich rodzina, to jest ojciec, 
matka, także nieślubna, dziadkowie i 
babki oraz rodzeni, przyrodni, ślubni lub 
nieślubni bracia i siostry, jak również 
ustawowi ich zastępcy.

Podania o ponowne odroczenie czyn­
nej służby wojskowej z tytułu wymienio­
nych w punktach 1 i 2 art, 57 oraz po­
dania o przyznanie ulgi z art- 60 ustawy 
o powszechnym obowiązku wojskowym  
należy wnosić najpóźniej do dnia 1 lipca 
tego roku do którego odroczenia udzie­
lono. —

PODATEK GRUNTOWY.

WARSZAWA. Ministerstwo. Skar­
bu komunikuje: Z dniem 30 kwietnia u- 
płynął termin płatności I raty podatku 
gruntowego za rok bieżący, W najbliż­
szych dniach urzędy skarbowe przystę­
pują do egzekucji przypadających z ty­
tułu tej raty kwot, które nie zostały w 
przepisanym terminie wpłacone. Celem 
uniknięcia kosztów połączonych z tą eg­
zekucją, a zwłaszcza kosztów za upom­
nienie, winni płatnicy podatku grunto­
wego, którzy dotychczas nie uiścili I ra­
ty czemprędzej to uczynić, w przeciw­
nym bowiem wypadku narażą się na ko­
szty egzekucyjne, których mogą uniknąć 
wpłacając zaległość przed doręczeniem  
im upomnień o zapłatę,

—o—

JARMARK WEŁNY W POZNANIU

Cieszące się wielkiem powodzeniem 
Jarmarki Wełny w Poznaniu urządzają 
w dniu 13 czerwca br. o godz. 11-tej po­
nowną aukcję, jako ostatnią w sezonie 
wiosennym. Wełna na jarmark musi być 
nadesłana najpóźniej do dnia 6-go czer­
wca br.

Prócz 50 proc, zniżki kolejowej na 
transport wełny, uczestnicy Jarmarku 
korzystają również z 50 proc, ulgi w dro­
dze powrotnej w czasie od 13 do 16 czer­
wca br. —

K r o n ik a  s p o r to w a

M E C Z E  L I G O W E  

I T O W A R Z Y S K I E .

L W Ó W . P o g o ń — 2 2  p . p . 4 :1 (1 :0 ) .

Ł Ó D Ź . G e d a n ia  (G d a ń s k )— Ł . K . S . 
(Ł ó d ź ) 3 :5  (2 :2 ) . (M e c z to w a r z y s k i) .

B I E G  O  P U H A R  , .D Z I E N N I K A  

B Y D G O S K I E G O 4 4 .

BYDGOSZCZ, 25. V. Odbył się tu dorocz­
ny bieg o puli ar „Dziennika Bydgoskiego*4. 
Startowało 499 zawodników. Zwyciężył Ja­
nowski (Warta Poznań) przed Szulcem 
(Gwiazda Bydgoszcz),

4 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH

KRÓLEWSKA HUTA. Dziś o godz. 
10 nastąpił wstrząs podziemny w kopal­
ni „Wawel” w Rudzie Wskutek wstrzą­
su zapypanych zostało 4-ech górników. 
Kolumna ratunkowa po 45 minutach pra­
cy wydobyła 2 górników, którzy odnieśli 
lżejsze obrażenia. W godzinach popołud­
niowych wydobyto trzeciego lekko ran­
nego. Prace nad wyratowaniem 4 ofiary 
wypadku są w toku. Przyczyny wstrzą­
su dotychczas nie ustalono.

M E C Z  T E N N I S O W Y  

P O L S K A -M O N A C C O .

W KATOWICACH zakończył się mecz 
tennisowy między reprezentacją Polski i Mo­
naco. Mecz zakończył się zwycięstwem Pol­
ski w stosunku 3:2.

Z a k o ń c z e n ie  s p o r u  m ię d z y  P e r u  
a  K o lu m b ją

G E N E W A , 25. V. Rada Ligi Naro­
dów zebrała się dziś wieczorem na u- 
roczystem posiedzeniu dla zarejestro­
wania porozumienia między Peru a 
Kolumbją, kładącego kres sporowi o 
Letycję.

Jak wiadomo, zatarg wynikł na tle 
zajęcia przez siły zbrojne Peru tery- 
torjum Kolumbji i poparcia udzielo­
nego tym silom przez rząd peruwiań-, 
ski, który domagał się rewizji trak­
tatu peruwiańskokolumbijsikiego.

Rada Ligi przyjęła 18 marca raport 
p o tę p ia ją c a k c ję P e r u i n a k a z u ją c y  
e w a k u a c ję t e r y to r ju m  L e ty c j i .

Kolumbją przyjęła raport, Peru 
odrzuciło. Jednakże w ostatnich cza­
sach stanowisko Peru uległo zmianie, 
po zamachu, którego ofiarą padł pre­
zydent Peru i objęciu władzy przez 
nowego prezydenta bardziej pokojo­
wo usposobionego. Na zmianę nastro­
jów wpłynął również fakt okupowa­
nia przez wojska Kolumbji części te­
rytorjum Peru.

W ten sposób doszło do przyjęcia 
układu, przewidującego wykonanie 
zaleceń Rady przy jednoczesnem wy­

PADEREWSKI I HERRIOT PODCZAS KOLEŻEŃSKIEJ ROZMOWY.

Na zdjęciu naszem widzimy Ignacego Paderewskiego i Herriota w jednym z salonów trans- 
atkrtyckiego parowca „Ile de France" złączonych serdecznym uściskiem dłoni.

K o m ite t „ Ś w ię ta M o r z a "
GDYNIA. Zawiązał się tu komitet 

„Święta Morza”, które odbędzie się w 
r. b. w dniu 29 czerwca. W skład pre- 
zydjum weszli: wicekomisarz Rządu inż, 
Szaniawski, Starosta Wendorff, ks, dzie­
kan Turzyriski, przedstawiciele zarządu 
głównego L, M, i Wol, kom. Frankowski 
i kom, Korytowski, komendant garnizonu 
kom Kilanowicz, prezes L, M, i Kol. 
oddział Gdynia Rummel, przedstawiciel 
Urzędu Morskiego Jagodziński, prezes 
związku towarzystw Berger i generalny 
referent komisarjatu rządu do spraw 
„Święta Morza” Zakrzewski,

Tegoroczne święto morza będzie po­
łączone z pobytem w Gdyni ks, biskupa 
chełmińskiego i przyjazdem wojennej

WIELKI POŻAR.
Radomsko. 24. 5- W dniu wczoraj­

szym na skutek zaprószenia ognia w jed­
nej ze stodół w osadzie Pajęczno wy­
buchł groźny pożar. Pastwą płomieni 
padło 28 stodół, 1 dom mieszkalny, duże 
zapasy zboża i narzędzi rolniczych. Stra­
ty bardzo znaczne.

cofaniu wojsk peruwiańskich z tery­
torjum Peru. Wyznaczona przez Ra­
dę komisja przyjmie w imieniu Ko­
lumbji administrację terytorjum e- 
wakuowanego przez Peru. Komisja, 

i której funkcjonowanie nie może 
trwać dłużej niż rok, powoła wybra­
ną przez siebie siłę wojskową dla u- 
trzymania porządku.

Z chwilą ewakuacji Letycji roz- 
poczną się zalecone przez Radę ro­
kowania dla przedyskutowania na 
podstawie obowiązujących traktatów’ 
spornych zagadnień.

Układ został uroczyście podpisany 
przy stole Rady przez delegatów obu 
stron i przewodniczącego Rady, po- 
czem przedstawiciele stron i członko­
wie Rady złożyli oświadczenie, wy­
rażające zadowolenie z zakończenia 
sporu i podkreślające sukces osiągnię­
ty przez Ligę Narodów.

G E N E W A . Komitet efekty  wów 
zdecydował dziś ostatecznie nie u- 
wzgłędniać policji polskiej przy o- 
bliczaniu efektywów armji polskiej.

floty szwedzkiej. Komitet przewiduje 
przyjazd około 25000 osób z całej Polski 
i korzystając z doświadczenia, nabytego 
w roku ub,, organizację święta znacznie 
usprawnił.

STRASZNY SAMOSĄD PRZEMYT­

NIKÓW. -

Kępno. Pomiędzy dwiema konkuren- 
cyjnemi szajkami przemytniczemi we

UROCZA WYSPA.

Lorkum na wybrzeżu dalmatyńskiem pod Dubrownikami, zwaną „rajem dzieci", do któ­
rej co roku zdążają tysiące turystów

BOHATERSKIM LOTNIKOM.

W Lubiinku pod Łodzią dokonano w dniu 

15 bm. wśród wielkich uroczystości odsłonięcia 

pierwszego na ziemiach Rzeczypospolitej pom­

nika ku czci ś. p. kpt. Żwirki i ś. p. Wigury.

Na zdjęciu naszem podajemy widok pomnika.

wsi Złotowice toczyła się zacięta walka, 
zakończona tragicznym epilogiem.

Ponieważ herszt jednej z band Bro­
nisław Koźlak wyprzedzał swych konku­
rentów w zakupywaniu towarów zagra­
nicą oraz ujawniał swych kolegów przed 
władzami banda konkurencyjna pod wo­
dzą herszta Aleksandra Pluska zebrała 
si ęn asąd przemytniczy, na którym po­
stanowiono unieszkodliwić Koźlaka 
przez przecięcie mu mięśni u nóg, aby 
uniemożliwić mu w ten sposób zajmo­
wanie się przemytem. Wyroku miał do­
konać ten, kto wyciągnie czarną gałkę. 
Los padł na samego Błuskę. Herszt przez 
pewien czas zwlekał z wykonaniem wy­
roku sądu przemytniczego, przynaglany 
do tego przez swych towarzyszy, pod ich 
ekskortą napadł na Koźlaka i zadał mu 
potężny cios pałką dębową w głowę, a 
następnie poprzecinał mu mięśnie u nóg, 
Koźlak wkrótce zmarł.

Sprawców mordu Aleksandra Płuskę 
Jana i Stefana Kałuzów oraz Jana Wą­
glika aresztowano i odstawiono do dys­
pozycji władz. Grozi im sąd doraźny.

WYKOLEJENIE POCIĄGU.

Londyn. Koło Wembledon wykoleił 

się pociąg. Jest pięciu zabitych i czterech 
rannych. —
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W  dn iu w czorajszym (Św ięto W nie­
bow stąp ien ia Pańsk iego) przy n iesprzy­
ja jącej pogodzie odby ł się doroczny b ieg 
p łask i o puhar „Soko ła" na dystansie 4 
k im . (trasa M yśliw iec— W ąbrzeźno.)

U dział zaw odn ików by ł bardzo licz ­
ny, bo startow ało 60 (na ogó lną liczbę 
zg łoszonych 64) C zterech zg łoszonych 
n iedopuścił lekarz, p. dr. Podlaszew sk i 

do zaw odów .
W  roku ub iegłym p. Jędrzejewski 

k tóry zdoby ł puhar „Soko ła" przeby ł 
trasę w 13.05 m inutach —  a w czoraj z 
pow odu n iepogody osiągnięto w ynik  

gorszy , bo 13,39,9 m in.
D o m ety znajdu jącej się na rynku, 

przyby ł p ierw szy p. Świtalski Franciszek 
z gn iazda soko lego T oruń I., drug im , 
k tóry przyby ł do m ety by ł p, Drążkow- 
ski B ernard , ze Z w iązku Strzeleck iego 
W ąbrzeźno. N astępn ie ko le jno przyby li: 
III.  p- Z om biert Z dzisław , S. M . P. G o­
lub , IV . p. R atyna Stan isław „Sokó ł"  
K ró lew ska N ow aw ieś, V . p. Pry lińsk i B o­
lesław Sokó ł T oruń III.  V I. p. C yrk laff  
K onrad Z w iązek Strzeleck i W ąbrzeźno, 

V II.  p. W ojdy łło Ferdynand, Sokó ł W ą­
brzeźno, V III.  p. Z akrzew sk i Jan Sokó ł 
C hełm ża, IX . p. Św ita lsk i Feliks, Sokó ł 
C hełm ża, X . p N ałm ow icz 63 p. p. (p .w .) 

W ąbrzeźno.
W  dalszej ko le jności przyby li:
Piątek M aksym iljan SM P. W ąbrze­

źno, Jankow sk i B ron isław Pow st. i W o­
jacy W ąbrzeźno, M ośk iew icz W ojciech, 
hufiec g im nazja lny —  W ąbrzeźno; B er­
kow sk i Feliks Sokó ł W ąbrzeźno, Św iąt­
kow sk i Stan isław SM P. W ąbrzeźno, Św i­

ta lsk i Paw eł Sokó ł T oruń III.  Sm oczyń­
sk i K azim ierz, n iestow arzyszony —  W ą­
brzeźno, M ack iew icz Z ygm unt Z w . Strze­
leck i W ąbrzeźno; W ięcław sk i Jan, So-

Obywatelstwu
W  zw iązku z artyku łem urzędn ika J. K . 

w N r. 59 „G łosu W ąbrzesk iego" w yrażam 
m oje szczere zadow olen ie, że nadszed ł w re­
szcie czas, że n iek tórzy z O byw atelstw a 
m ieli m ożność przekonan ia się o tandetnej 
jakości tow arów i ich w ysok iej cen ie —  
sprzedaw anych przez hand larzy dom okrąż­
nych. „M ądry Polak — po szkodzie!..." Je­
dyn ie z pow odu tego, że p. U rzędn ik chcąc się 
pochw alić tanością kupna —  m ogłem m u w y ­
jaśn ić, że lepszy m aterja ł m ógł kup ić n ie- 
ty lko u m nie, lecz rów n ież u m oich ko le­
gów —  po cen ie n iższej.

N am kupcom zależy przecież na tem , 
by każdego k lien ta jak najlep ie j i najrzete l­
n ie j obsłużyć, aby n iety lko zatrzym ać go —  
ale by przez dobrą reputację pozyskać no­
w ych kupu jących.

D latego w inno Szan. O byw atelstw o przed 
kupnem tow aru u dom okrążców — przeko­
nać się w pierw o cen ie i jakości tow aru u 
m iejscow ych kupców . N iety lko bow iem 
ja sam , lecz i m oi ko ledzy , chcąc w dzi­
sie jszych trudnych czasach utrzym ać sw ą 
egzystencję, zm uszen i jesteśm y przez jaknaj- 
sum ienn ie jszą obsługę pozysk iw ać zaufan ie 
każdego dziś k lien ta. K ażdy kup iec 
chętn ie służy radą, próbkam i i w zoram i bez 
przym usu kupna.

T y lko kupu jąc u m iejscow ych kupców 
m oże k lien t w raz ie stw ierdzonych braków 
w  tow arze dom agać się zastąp ien ia n iedobre­
go —  tow arem odpow iednim . B ow iem w in ić  
za n iew łaściw y tow ar n ie m ożna zaw sze kup- 
ca-sprzedaw cę, lecz częstokroć dostaw cę hur­
tow n ika w zgl. fabrykanta , od k tórego ku­
p iec, w raz ie jak ie jko lw iek rek lam acji sku­
teczn ie dom agać się będzie zam iany i podn ie­
sien ia jakości produkcji.

Jednem słow em m iejscow e kup iectw o, 
k tóre p łacąc różne podatk i i dodatk i do po­
datków ', k tóre obracane są na pub liczne cele 
m iejscow ego ogó łu , k tóre w aln ie przyczyn ia 
się różnem i daram i i ofiaram i do złagodze­
n ia n iedo li i b iedy naszych w spó łobyw ateli- 
bezrobotnych — stara się usiln ie do w ytw o­
rzen ia obopó lnego zaufan ia m iędzy k lijen- 
tem a kupcem .

Stan isław C hw iałkow sk i

Przyp. R ed.: L ist pow yższy św iadczy 
dob itn ie, iż w skutek d ługotrw ałego kryzysu 
zostały w yelim inow ane te f irm y, k tóre ko­
rzysta jąc z chw ilow ej kon junk tury — pow­
staw ały jak „g rzyby po deszczu" K ryzysow i 
ostał się jedyn ie kup iec so lidąy , dośw iad­
czony —  k tóry od daw na zrozum iał, iż k li ­
enta należy cen ić i szanow ać choćby przy­
szedł kup ić....  jedną zapałkę!

U w agi dośw iadczonego kupca są słuszne, 
ne, chcie libyśm y je jedyn ie uzupełn ić.

bieg płaski
„Sokola"
kó ł K ow alew o, H ączka A lo jzy Sokó ł 

W ąbrzeźno, E ichberger Stan, n iestow a­
rzyszony W ąbrzeźno, W elka B ron isław 
Z w . Strzeleck i W ąbrzeźno, M aćkow iak 
Z ygm unt Sokó ł K ow alew o, L ew andow sk i 
Z ygm . n iestow arzyszony M yśliw iec, —  
O rsz.t K azim ierz —  Sokó ł W ąbrzeźno, 
B iałeck i Franciszek —  Sokó ł K ow alew o. 
W iśn iew sk i B ron isław —  Z w iązek Strze-' 
leck i W ąbrzeźno, Piaseck i A lo jzy SM P. 
W ąbrzeźno, T om czyk Józef SM P. W ą­
brzeźno, Z ielińsk i T adeusz —  Sokó ł W ą­
brzeźno, C zerw ińsk i W acław Pom orzan- 
ka W ąbrzeźno, Św ita j sk i Szczepan Sokó ł 
T oruń L , Z astępow sk i B ernard —  So­
kó ł W ąbrzeźno, Jank iew icz Franciszek 
Sokó ł W ąbrzeźno, L ontkow sk i Z ygm unt 
Pogoń W ąbrzeźno, Fenske Franciszek 
—  harcerz W ąbrzeźno, K oń Franciszek 
n iestow arzyszony W ąbrzeźno i B ron iew­
sk i Jan —  n iestow arzyszony — W ą­

brzeźno. —
O gółem do m ety przyby ło 39 zaw od­

n ików - —
Po po łudn iu o godz. 4-te j w m ałej 

salce u p. K lim ka nastąp iło rozdan ie na­
gród, k tóre dokonał prezes „Soko ła" 
p. B ojarsk i w  otoczen iu sędziów .

Pierw szych 10 zaw odn ików otrzym a­

ło b. ładne nagrody oraz dyp lom y.
Po rozdan iu nagród przem ów ił pre­

zes p. B ojarsk i dzięku jąc w szystk im za­
w odnikom za udział w  b iegu, prosząc, by 
na przyszły rok tak liczn ie jak w tym  
roku stanęli do zaw odów o palm ę p ierw­
szeństw a. —  O krzyk iem na cześć R ze­
czypospo litej zakończono rozdan ie na­

gród —
W ieczorem w sali p. K lim ka odby ł 

się w ieczorek taneczny d la zaproszonych 
gości, k tórzy licznie baw ili się do póź­
nego w ieczora.

pod rozwagę
K ilkakro tn ie zw racaliśm y już uw agę, że 

dom okrążcy sprzedają przew ażnie w yroby 
tandetne i rzadko k iedy po cen ie n iższej n iż 
u kupców m iejscow ych. Z w racano nam ró - 
w nież uw Tagę na fak t, że dom okrążcy chodzą 
po insty tucjach —  i w czasie godzin urzędo­
w ania odbyw a się „ targ".

Z e w zględu, iż m iejscow e kup iectwro po­
nosić m usi ciężary dosyć duże — należy 
przypuszczać, że m iejscow e w ładze w strzy­
m ają w ydaw ania koncesji na handel dom o­
krążny w naszym pow iecie, tem bardzie j, że 
w te j spraw ie K orporacja K upców w K ow a­
lew ie w niosła odpow iedn ią petycję.

O broty kupców zm niejszy ły się już do­
syć znaczn ie. D laczegóż w ięc, skoro ciężary 
się w zm agają — dopuszczać tu dom okrąż­
ców , k tórzy bezrobotnem u i b iednem u na­
w et kaw ałka ch leba n ie dadzą. Poco?

K upiectw o jednakże pow inno starać się 
rów n ież i o zdobycie k lien ta drogą w ypró­
bow aną —  drogą rek lam y w gazecie w zgl. 
za pom ocą u lo tek . G dy w innych krajach, 
podczas trw an ia kryzysu kup iec stara się 
rek lam ą —  często naw et bardzo pom ysłow ą, 
lecz pow ażną —  rozszerzyć ko ło sw ojej k li ­
enteli —  to u nas czeka się na kupu jącego... 
w  drzw iach sk ładow ych .

C hcielibyśm y zw rócić tu uw agę rów n ież 
na fak t n ie log icznej rek lam y, k tóra w skut­
kach sw oich b ierze częstokroć n iepożądany 
i n ieprzew idziany obró t. Podczas tar­
gów i jarm arków obnoszą ch łopcy rek lam o­
w e tab lice, k tórych treść o ile n ie zraża 
w szystk ich kupu jących — to przynajm niej 
tych , k tórzy sta le, n ie czekając na targ i i 
jarm ark i, u danego kupca czyn ią sw oje za­
kupy.

N apis bow iem „D zisia j najtan iej u...
..Podczas jarm arku 10 procent zn iżk i" itp . 
budzą bow iem u n iego refelksje słuszne i 
uspraw ied liw ione: „Focóż m am kupow ać u 
n iego sta le — k iedy on podczas jarm arku 
sprzedaje o 10 proc, tan ie j — w zgl. najta­
n ie j?"

Panow ie K upcy! R ek lam a n ie po lega 
ty lko na krzyk liw ości! R ek lam a zw łaszcza w  
czasach dzisie jszych —  m usi być przem yśla­
na —  m usi być rzeczow ą.

D ow iedzionem jest, iż rek lam a za pom o­
cą og łoszeń, jest najsku teczn ie jszą! R ek la­
m a ta jednak m usi ukazać się w  p iśm ie, k tó­
re w danym teren ie m a pew ną liczbę czy­
te ln ików . O głaszać bow iem w  p iśm ie, k tóre 
m a np. 200 czy te ln ików jest n iety lko bez- 
celow em , ale także w yrzucan iem p ien iędzy .

W szystk ich naszych C zyteln ików prosi­
m y, by sw oje zakupy uskuteczn ia li u kup­
ców m iejscow ych, oy w reszcie zaprzestali 
kupow anie u dom okrążców .

Założenie Koła Z.O.K.Z. w Król. Ioweiwsi
R uch organ izacy jny Z w iązku O brony 

K resów Z achodn ich na teren ie pow iatu —  
zatacza coraz szersze kręg i. W  n ied ług im za­
pew nie już czasie w e w szystk ich w iększych 
skup ien iach pow staną K oła lokalne, by zw ła­
szcza w dzisie jszych czasach, k iedy groźne 
chm ury grom adzą się co pew ien czas na ho­
ryzoncie i zraszają Z iem icę Pom orską p la­
nam i rcw iz jon istycznem i. Przeciw staw ić się 
każdej tak ie j i podobnej akcji, m oże się je­
dyn ie spo łeczeństw o zorgan izow ane w Z . O . 
K . Z ., i tam uśw iadom ione.

W  św ięto W niebow stąp ien ia odby ło się 
zebran ie organ izacy jne w K ró lew sk ie j N o- 
w ejw si.

O g. 11.40 zagaił odpow iedn iem przem ó­
w ien iem zebran ie ks. prób. B ączkow sk i. N a 
zebran ie to , m im o deszczu, przyby ło ok. 70 
gospodarzy . N a zebran ie z ram ien ia Z arzą­
du Pow iatow ego przyby li ks. B rejsk i, dr. W i-  
lam ow sk i, p. M ilanow sk i i p. Szczuka A dem .

O dczyt pt: „Z agadn ien ie m niejszościo­
w e w E urop ie" w ygłosił p. M ilanow sk i. W  
odczycie sw oim przedstaw ił p. M . zebranym 
w yczerpu jąco to in teresu jące zagadn ien ie. 
Jako drug i przem ów ił ks. B rejsk i. W  obszer­

Zebranie Z. 0. K. Z. w Książkaeh 

i Dębowejląee
Z E B R A N IE O R G A N IZ A C Y JN E 

W  K SIĄ Ż K A C H .
W  n iedzie lę, dn ia 28 m aja o godz. 

4-tej po poi. odbędzie się w sali p- Deut- 
schmana w Książkach zebranie organiza­
cy jne Z . O . K . Z .

R eferaty w ygłoszą członkow ie Z a­
rządu Pow iatow ego. R eferat o ideo log j i  
Z . O . K . Z . w ygłosi ks. pro f. B rejsk i.

W szyscy praw i Polacy i Polk i, n ie­
chaj się staw ią licznie na pow yższe ze­
bran ie, by zadokum entow ać, iż zrozum ie­
ją grożące Pom orzu n iebezp ieczeństw o.

K O M IT E T.

„M ISS PO L O N IA " z B U FA L LO  W  W A R ­

SZ A W IE.

W W arszaw ie baw i p. Z efiryna N ow ak —  

„m iss Polon ia*1 w  B ufallo , w ybrana na konkursie 

popu larności „D zienn ika d la w szystk ich11, k tó­

re j podob iznę podajem y na naszem zd jęciu .

NIEMIŁA PRZYGODA MŁODEGO

PANA.

O to, co opow iadają w  m ieście i oko­
licy . C hoć m a to być zdarzen ie praw­

dziw e zastrzegam y się.
Przed k ilku  dn iam i pew ien pan, po­

chodzący z jednej m iejscow ości pod 
K ow alew em , udaw ał się rych łym pocią­
g iem z K ow alew a do T orun ia.

W  T orun iu m iał odbyć się ślub tego 
pana. Jak przystało , pan m łody, w yfra- 
czony z buk ietem w  ręku , zają ł m iejsce* 

w  w agon ie IV  k lasy .

N a stacji w  R ychnow ie w siad ł do te­
goż sam ego w agonu jak iś robotn ik czy 
m łynarz w iozący ze sobą w orek m ąki, 

k tóry u łoży ł na pó łce w agonu.

W  czasie jazdy , z n iedobrze zw iąza­
nego w orka poczęła w ysyp iw ać się m ąka 

nym referacie w skazał ks. B rejsk i na zaku­
sy n iem ieck ie na Pom orze. W skazał na ko­
n ieczność zespo len ia akcji antyn iem ieck ie j, 
na cele i zadan ie Z . O . K . Z . Z aapelow ał do 
zebranych, by zg łosili sw ój akces do K oła. 
N a apel ten zg łosiło 31 obecnych sw oje przy­
stąpien ie.

Z pow odu podp isan ia dek laracji przez 
w ym aganą ilość członków —  prezes pow iato­
w y stw ierdził, iż K olo uw aża za założone i 
p rosi o w ybór w ładz K oła.

Z arząd w ybrano w następu jącym sk ła­
dz ie: prezes —  p. D vgasiew icz W acław , za­
stępca prezesa —  p. W ojciechow sk i C zesław , 
sekretarz —  p. M arch lew icz Józef, skarbn ik 
p. Jankow sk i Józef, członkam i zarządu: p. 
Pilkow ska, p. T abor Jan.

Podkreślić w ypada, iż cały zarząd w y ­
brany został jednom yśln ie, co daje ręko j­
m ię. iż praca w K ole potoczy się raźn ie na­
p rzód.

Po w yborze zarządu podziękow ał ks. pro­
boszcz B ączkow sk i zebranym za przyrbycie 
i na zakończen ie oddśp iew ano zw ro tkę „N ie  
rzucim ziem i...."

Z E B R A N IE K O Ł A L O K A L N E G O  

W  D Ę B O W E JŁ Ą C E .

W  n iedzie lę dn ia 28 m aja o godzinie 
3-ciej w lokalu szkoły w Dębowejlące — 
odbędzie się zebran ie K oła lokalnego

Z e w zględu, że na pow yższe zebra­
n ie przybyw a prezes pow iatow y ks. pro f. 
B rejsk i —  upraszam y w szystk ich człon- 

>ków o liczne i punktualne przybycie.
G oście m ile w idzian i.

Z A R Z Ą D .

1

mMMHMMEaaBHMMSBSaKKaMWaHaiBUBBHMaB

i to najw ięcej na ubran ie m łodego pana.

Z an im do jechano do T orun ia gdzie 
pociąg stanął rap tow nie z worka wysy­
pało się reszta mąki, zasypując nieszczę­
śliwych pasażerów a najwięcej młodego 
pana.

T en jednak, n ie tracąc dobrego hu­
m oru, począł czyścić sw oje ubran ie i w  
tym celu zd ją ł spodn ie, w ytrzepu jąc je 

przez okno.

I tu sta ło się n ieszczęście-

Spodn ie k tóre trzym ał poza oknem , 
wymknęły mu się z rąk....

N a stacji w T orun iu „b iedny" pasa­
żer, zasłaniając się bukietem, wsiadł 
czemprędzej do dorożki odjeżdżając do 
weselnego domu.

Jak go tam pow itano —  n ik t n ie w ie, 
D ość, że oryg nalny pasażer w yw ołał 
w iele hum oru w śród w spółjadących ja- 
koteź gości na dw orcu.

PIE R W SZE L O D Y .

N a zd jęciu naszem w idzim y w arszaw sk iego 

u licznego sprzedaw cę lodów , cieszącego się

w ielką popu larnością w śród dziatw y podm iej­

sk ie j. —
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IrateezMYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
S ą d G ro d z k i a a ro z p ra w ie w  d n iu 2 3 b m , 

ro z p a try w a ł n a s tę p u ją c e s p ra w y ;

K ra d z ie ż k o s y . K o b o tn ik J ó z e f W a s ile w s k i 

z N ie d ź w ie d z ia s k ra d i s w e m u c h le b o d a w c y p . 

•E rz y s ta is k ie m u k o s ę , ó ą d s k a z a ł W a s ile w s k ie g o 

z a te n c z y n n a 2 ty g o d n ie a re s z tu , d a ro w u ją c 

je d n a k k a rę n a m o c y a m n e s t j i .

Z a k ra d z ie ż s z o ró w . iN ie ja k i J a n K o ło s io w ic z 

z K a ita rz y n e k s k ra d ł n a s z k o d ę p . W ró b lew­

s k ie g o z P le b a n ik i s z o ry i  k o c . S k ra d z io n e rz e­

c z y z a n ió s ł d o K o n s ta n te g o S tró ż y ń s k ie g o w  

K a ta rz y n k a c h z k tó ry m ra z e m c h c ie l i je s p rz e­

d a ć , P o l ic ja z ła p a ła ic h je d n a k w  c h w i l i k ie d y 

u s i ło w a li s p rz e d a ć . Z a te n c z y n K ło s o w ic z i  

S tró ż y ń s k i s k a z a n i z o s ta l i p o 6 m ie s ię c y a re s z tu 

z z a w ie s z e n ie m n a p rz e c ią g 5 la t . O d k o s z tó w 

s ą d s k a z a n y c h z w o ln ił .

—  K ra d z ie ż le ś n a . S o k o ło w s k i M a r ja n i M u ­

s z y ń s k i L e o n o b a j z W ą b rz e ź n a s k ra d l i z la s u 

w W a ły c z u k i lk a d z ie s ią t d rz e w —  d ę b ó w , —  

S ą d s k a z a ł S o k o ło w sk ie g o i M u s z y ń s k ie g o p o 

5 0 z ł . g rz y w n y . W  ra z ie n ie ś c ią g a ln o ś c i n a a re s z t 

w z g l. ro b o ty le ś n e lu b p u b l ic z n e .

Z a d łu g z a b ra ła p ie rz y n ę . H e le n a S ą d o w - 

s k a z O s ie c z k a p o ż y c z y ła S te fa n j i K ru sz e w s k ie j 

1 1 z ł . G d y K ru s z e w s k a n ie m o g ła o d d a ć p o ż y­

c z o n y c h p ie n ię d z y , S ą d o w s k a z a b ra ła je j pie­
rzynę i  s p rz e d a ła . Z a c z y n te n S ą d o w s k a s k a­

z a n a z o s ta ła n a 2 ty g o d n ie a re s z tu , z z a w ie­

s z e n ie m w y k o n a n ia k a ry n a 2 la ta .

Z a c h c ia ło s ię im  m ię s a . B ro n is ła w J a n k o w s k i 

i J a n J a n k o w s k i, o b a j z W ą b rz e ź n a s ta n ę li 

p rz id S ą d e m z a to , ż e s k ra d li n a s z k o d ę p . 

B u c z k o w s k ie g o m ię s o i w ę d lin y . S ą d s k a z a ł 

J a n k o w s k ic h p o 2 ty g o d n ie a re sz tu z te rn ź e 

B ro n is ła w o w i J . k a rę z a w ie s z o n o a J a n o w i J . 

b e z z a w ie s z e n ia , g d y ż i ju ź b y ł k a ra n y z a k ra - 

d ? iie ż . —

Z a u s i ło w a n e w ła m a n ie , S ta n is ła w R y d z y ń - 

s ik i z K s ią ż e k u s i ło w a ł w ła m a ć s ię d o R e ife i- 

s e n a w  K s ią ż k a c h i c h c ia ł s k ra ść ż y to . Z o s ta ł 

je d n a k s c h w y ta n y n a g o rą c y m u c z y n k u . S ą d 

s k a z a ł R y d z y ń s k ie g o n a 1 m ies ią c a re s z tu .

Z a k ra d z ie ż . N ie ja k i H a w ry s z c z u k , b e z s ta­

łe g o z a m ie s z k a n ia , o b e c n ie w  w ię z ie n iu , k i lk a ­

k ro tn ie k a ra n y z a k ra d z ie ż , s ta n ą ł p rz e d S ą d e m 

z a to , ż e s k ra d ł n a s z k o d ę p . M e c h a z C z y - 

s to c h le b ia ró ż n e rz e c z y . H a w ry s z c z u k s k a z a n y 

z o s ta ł n a 3 m ie s ią c e a re s z tu .

—  Z a „ k o ło  s z c z ę ś c ia " b e z z e z w o le n ia . T a­

d e u s z M ic h a ls k i z W ą b rz e ź n a s ta n ą ł p rz e d S ą­

d e m z a to , ź e u rz ą d z ił n a je d n e j e z a b a w „ k o ­

ło  s z c z ę ś c ia”  b e z z e z w o le n ia w ła d z s k a rb o w y c h . 

Z a te n w y s tę p e k s k a z a n y z o s ta ł M ic h a ls k i n a 

7 5 z ł . g rz y w n y .

2 dni w Warszawie za

10,- ZŁOTYCH
HMnffli

ul/Chmieina 31

wraz z bezpłatnem oprowadze- 
iniem po mieście przez specjalne­

go przewodnika.

Prospekty na żądanie

ŚWIADOMOŚCI POTOCZNE?
Wąbrzeźno, d n ia 2 6 m a ja 1 9 3 3 ro k u

—  O s o b is te . D o w ia d u je m y s ię , ź e o d c h o d z i 

n a s ta łe z W ą b rz e ź n a p ro f , g im n , W ó jc ik  J ó z e f 

o trz y m a w s z y ro c z n y u r lo p z M in is te rs tw a W . R . 

1 O , P . n a ro k s z k . 1 9 3 3 /3 4 .

P o w y c z e rp a n iu u r lo p u p ro f , W ó jc ik J ó z e f 

n ie p o w ró c i d o W ą b rz e ź n a , p o n ie w a ż p o ś w ię c i 

s ię s z k o ln ic tw u z a w o d o w e m u .

Ż y c z y m y p . P ro fe s o ro w i W ó jc ik o w i p o w o - 

d z e n ia n a n o w e j p la o ó w ic e p ra c y .

—  J e s z c z e d z iś m o ż n a z a p isa ć „ G ło s W ą­

b rz e s k i" n a m ie s ią c c z e rw ie c ! P rz e d p ła tę p rz y j­

m u ją u rz ę d y p o c z to w e o ra z p p ,; l is to n o s z e 

w z g l. a g e n tu ry n a sz y c h p is m .

—  D z ie ń W n ie b o w s tą p ie n ia . W  d n iu w c z o ^ - 

ra js z y m o b c h o d z il iś m y u ro c z y s to ś ć W n ie b o­

w s tą p ie n ia P a ń s k ie g o . D z ie ń te n je s t w s p o m­

n ie n ie m o w e j c h w il i , k ie d y P a n J e z u s p o z ie m ­

s k ie j p ie lg rz y m c e w  4 0 d n i p o z m a r tw y c h w s ta - 

n l iu z G ó ry O liw n e j w o b e c n o ś c i A p o s to łó w

G ro ta (s k rz y p c e ) G ra jk o w s k i H e n ry k ,

4 . D u m a n ie L im ik a —  W ł. O s m a ń s k i ( fo r t.) 

o d e g ra Z a rz y c k a H e n ry k a fo r t . P o z o rs k’- T a­

d e u s z . —

5 . M e n u e t —  S c h u b e rt (s k rz y p c e ) o d e g ra 

T ra łk a S ta n is ła w ..

6 . N a fa la c h D u n a ju —  L I v a n o v ic ! ( fo r t)  

o d e g ra M o d rz y ń s k a W ła d y s ła w a .

7 . S o n a t in e I I . —  M , H a u p tm a n n o p . 1 0 

(s k rz y p c e ) o d e g ra S y n o ra d z k i H e n ry k .

8 . Z m a r tw y c h w s ta n ie P o ls k i —  M a s O s c h e it 

o p . 2 2 8 ( fo r t .) o d e g ra S ta ń c z y k D jo n ,

X Wycieczka krajoznawcza Zw. 
Strzeleckiego do Estonji i Łotwy. P o d­

c z a s o s ta tn ie g o p o b y tu w  P o lsc e k o m e n­

d a n tó w i p rz e d s ta w ic ie l i K a its e li tu z  

E s to n j i i A iz sa rg o w z Ł o tw y  ja k o g o ś c i 

Z w ią z k u S trz e le c k ie g o , K o m e n d a G ło w ­

n a Z w ią z k u S trz e le c k ie g o d la z a c iś n ie n ia 

w ę z łó w p rz y ja ź n i p o m ię d z y n a s z e m i n a­

ro d a m i o rg a n iz u je m o rsk ą w y c ie c z k ę k ra 

jo z n a w c z ą p o ls k im o k rę te m „ P re m je r“  

d o Ł o tw y  i  E s to n j i. T e rm in w y c ie c z k i z o­

s ta ł u s ta lo n y w  łą c z n o śc i z n a ro d o w e m 

ś w ię te m ś p ie w a c z e m E s to n j i n a k tó re 

z je ż d ż a d o T a l in a o k o ło 3 0 .0 0 0 ś p ie w a­

k ó w  i o k o ło 1 0 0 ,0 0 0 o b y w a te li z e w s z y­

s tk ic h o k o l ic k ra ju . Ś w ię to to o d b y w a 

s ię w  E s to n j i ra z n a 5 la t .

P o z a z w ie d z e n ie m T a l l in a , je g o o k o­

l ic  i w z ię c ie m u d z ia łu w n a ro d o w e m 

ś w ię c ie E s to ń s k ie m w y c ie c z k a z w ie d z i 

s to l ic ę Ł o tw y m . R y g ę z o k o l ic ą i p o­
w ró c i d o G d y n i n a Ś w ię to M o rz a .

W y c ie c z k a p rz e w id z ia n a je s t n a 3 5 0 

u c z e s tn ik ó w -

R o z k ła d ja z d y w  p rz y b l iż e n iu .

P rz y ja z d d o G d y n i n a jp ó ź n ie j g o d z . 

1 8 -ta d n ia 2 1 . 6 . b r .

O d ja z d z G d y n i d n ia 2 1 . 6 . b r , o  

g o d z . 1 9 - te j.

P rz y ja z d d o T a l l in a d n ia 2 3 , 6 . b r . 

g o d z . 7 -m a ,

O d ja z d z T a l l in a d n ia 2 5 . 6 . b r - g o d z . 
2 0 - ta —

P rz y ja z d d o R y g i d n ia 2 7 , 6 . b r . —  

g o d z . 2 2 -g a

P o w ró t d o G d y n i d n ia 2 9 . 6 . b r . —  

g o d z , 6 - ta . —

P rz e ja z d k o le ją d o G d y n i i z p o­

w ro te m u lg o w y n a w ła sn y k o s z t. O k rę t 

, ,P re m je r“  s ta w ia Ż e g lu g a P o ls k a d o w y ­

łą c z n e j d y s p o z y c j i w y c ie c z k i k tó ry k u r­

s u je s ta le n a l in j i  G d y n ia— L o n d y n .

P o m ie s z c z e n ie w  o k rę c ie s k ła d a s ię 

z 4 2 k a b in k la s y I . p o m ie sz c z e n ie w  k a ż­

d e j z k a b in o d 2 d o 3 o s ó b , 3 0 0 k a b in 

I I I  k la s y —  p o m ie sz c z e n ie w  k a ż d e j o d 

4 d o 6 o s ó b . U rz ą d z e n ia w  I I I  k la s ie n ie 

s ą lu k su s o w e , le c z w y g o d n e i c z y s te —  

n a d a ją c e s ię d o c e ló w tu ry s ty c z n y c h .

K o s z ta p o d ró ż y o k rę te m w  I k la s ie 

w y n o sz ą o d o s o b y 2 1 5 z ł- w  k la s ie I I I . '  

1 6 5 z ł . o d o s o b y w  te m o b l ic z o n e k o s z ta 

u trz y m a n ia w  c z a s ie p o d ró ż y i  p o s to jó w 

l ic z ą c p o 5 z ł . o d o s o b y .

Z g ło s z e n ia d o u d z ia łu w  w y c ie c z c e 

n a le ż y s k ła d a ć d o d n ia 6 , 6 . 1 9 3 3 r . —  

p rz e z P o w ia to w y c h K o m e n d a n tó w Z w . 

S trz e le c k ie g o .

W  ty m  s a m y m te rm in ie n a le ż y p rz e­

k a z a ć 5 0 p ro c , k o s z tó w p o d ró ż y n a k o n to 

P . K . O , N r . 8 .1 2 7 . —  N a z w a k o n ta : —  

„ W y c ie c z k a Z w ią z k u S trz e le c k ie g o d o 

E s to nj i “  W y s o k o ś ć w p ła t z a p o ś re d n ic­

tw e m n a P . K - O . w y n o s i o k rą g ło z a I .  

k la sę 1 1 0 z ł . z a I I I  k la s ę 8 5 z ł . W  ra z ie 

w y c o fa n ia s ię u c z e s tn ik a p o w p ła c ie w y ­

ż e j w y m ie n io n e j k w o ty  —  z a l ic z k a ta n ie 

b ę d z ie z w ró c o n a . R e sz tę k o s z tó w p o d ró­

ż y n a le ż y w p ła c ić w  G d y n i p rz e d o d ja­

z d e m o k rę tu .

Z g ło s z e n ia z ło ż o n e p o te rm in ie n ie m o­

g ą b y ć u w z g lę d n io n e .

S z c z e g ó ło w y c h in fo rm a c y j u d z ie la ją 

P o w ia to w i K o m e n d a n c i Z . S . i P . W . p o­

s z c z e g ó ln y c h p o w ia tó w .

Powiatowy Komendant Z. S.

(—) Kuliszewski, p o ru c z n ik .

Z powiatu
—  O rło w o . (Z a ło ż e n ie K o ła B B W R .) W  u - 

b ie g łą s o b o tę o d b y ło s ię iz e b ra n iie o rg a n iz a c y j­

n e K o ła B B W R . Z e b ra n ie z a g a ił p . J . L o r -  

ik o w sk i z O rło w a , k tó ry w  m m  p rz e m ó w ie n iu 

w y k a z a ł k o n ie c z n o ś ć w s p ó łp ra c y z R z ą d e m .

N a s tę p n ie p rz e m ó w ił p . M iń k o w s k i z P łu ż­

n ic y o k o rz y ś c ia c h d la ro ln ik ó w  w y n ik a ją c y c h 

z U s ta w y c a d n ia 2 4 m a rc a b r , o z m ia n ie w a­

ru n k ó w n a b y c ia n ie k tó ry c h ro z p a rc e lo w a n y c h

i  m n ó s tw a ś w iad k ó w w is tą p i ł d o N ie b a w ra z z  

c z ło w ie c z e ń s tw e m S w o je m i d u s z a m i ś w ię te m i 

z o tc h ła n i w y p ro w a d z o n e m i. O d tą d p o d w o je 

N ie b a p rz e z C h ry s tu s a d la w s z y s tk ic h s ą o tw a r­

te . —  P o g o d a w  d n iu w c z o ra js z y m n ie d o p i­

s a ła . O d s a m e g o ra n a p a d a ł d e s z c z . Im p re z 

p o z a b ie g ie m p ła s k im „ S o k o ła " n ie b y ło .

—  Z ta rg u . D z is ie js z y p ią tk o w y ta rg je s t 

l ic z n ie o b e s ła n y w  z w ią z k u z e z b l iż a ją c e m i s ię  

ś w ię ta m i. N a ta rg u p ła c o n o z a ja jk a m e n d e l 

7 5 d o 8 0 g r . —  m a s ło fu n t 1 d o 1 ,1 0 z ł . —  R a - 

b a rb e r fu n t 1 0 g ro s z y . R y b y o d 5 0 d o 1 ,2 0 z ł . 

z a fu n t . P a ra g o łą b k ó w o d 1 d o 1 ,2 0 z ł .

—  N a z je ź d z ie d e le g o w a n y c h S to w a rz y s z e ń 

K a t. M ło d z ie ż y Ż e ń s k ie j , k tó ry o d b y ł s ię w  G ru­

d z ią d z u w  d n iu 2 5 b m . (W n ie b o w s tą p ie n ie P a ń­

s k ie ) , z tu te js z e g o S . M . P . ż e ń s k ie g o b ra ła u - 

d z ia ł s e k re ta rk a p . H e le n a G a n tk o w s k a .

— Ś w ię to D ru h e n . W  n a d c h o d z ą c ą n ie­
d z ie lę , d n ia 2 8 b m . o b c h o d z ą c z ło n k in ie S to w . 
K a t. M ło d z ież y Ż e ń s k ie j s w o je d o ro c z n e 
„ Ś w ię to D ru U e n ! " K a ż d e S to w a rz y sz e n ie 
s ta ra s ię , b y w  ś w ię to to n a w ią z a ć łą c z n o ś ć 
z e s ta rs z e m s p o łe c z e ń s tw e m i w y k az a ć , ż e 
p ra c a w  ty c h S to w a rz y s z e n ia c h m a n a c e lu 
w y c h o w a n ie d o b re j P o lk i —  k a to l ic z k i.

S p o d iz e w a ć s ię d la te g o n a le ż y , ż e t łu ­
m n ie p o s p ie s z ą n a a k a d e m je i im p re z y u rz ą­
d z a n e p rz e z l ic z n e s to w a rz y s z e n ia n a s z e g o 
p o w ia tu —  ta k ro d z ic e d ru h e n ja k ró w n ie ż 
O b y w a te ls tw o s ta rs z e . L ic z n a W a s z a o b e c­
n o ś ć n ie c h a j z a c h ę c i D ru U n y d o d a ls z e j w y ­

t rw a łe j p ra c y . ,

—  „ Ś w ię to D ru c h e n " w  n a s z e m m ie śc ie . —  

W  n ie d z ie lę d n ia 2 8 b m . w  c a łe j P o ls c e o b c h o ­

d z o n e je s t „ Ś w ię to D ru c h e n " . W  m ie ś c ie n a s z e m 

p ro g ra m „ Ś w ię ta D n u c h e n " je s t u ro z m a ic o n y —  

c h o ć s k ro m n y . P rz e d p o łu d n ie m o d b ę d z ie s ię 

u ro c z y s ta M s z a ś w . z e w s p ó łlu d z ia łe m m ło d z ie­

ż y Ż e ń s k ie j i  M ę s k ie j, k tó ra g re m j ja iŁ n ie p rz y s ią - 

p i d o K o m u n j i ś w . P o p o łu d n iu o d b ę d z ie s ię 

u ro c z y s ta a k a id e m ja . S z a n o w n e O b y w a te ls tw o 

p ro s z o n e je s t o s k ła d a n ie d a tk ó w n a S . M . P . 

Ż e ń s k ie . D a tk i z b ie ra ć b ę d ą d ru c h n y p rz e d p o ­

łu d n ie m w  n ie d z ie lę .

—  K ry z y s ... M ie s ią c m a j — n ie w ie le 
p rz y n ió s ł n a m s z c z ę ś c ia i w e s e la . C ią g łe d e­
s z c z e i c h ło d y n a s tra ja ją w s z y s tk ic h p e s y­
m is ty c z n ie , z n ie c h ę c a ją c d o p ra c y , a n ie je­
d e n , z w ła s z c z a ro ln ic y , z u tę s k n ie n ie m w y ­
c z e k u ją te j c h w il i , w  k tó re j z p o z a c h m u r 
w y jrz y .. . . s ło ń c e . L p o g o d ą je s t ź le —  a le 

•m o g io b y b y ć g o rz e j ! —  W  Z a k o p a n e m s p a d ł 
ś n ie g , m o ż e i w  W ą b rz e ź n ie w c ią g n ie m y w  
m a ju fu tra . „ K ry z y s "  p a n o s z y s ię n a w e t w  
p rz y ro d z ie .

—  „ L ro d z a j" n a l is z k i. J a k s ię l ic z n i p o - 
s ie d z ic ie le o g ro d ó w i s a d ó w s k a rż ą , ro k b ie­
ż ą c y o b f itu je w  n a d z w y c z a j d u ż ą i lo ś ć l is z e k 

i ro b a c tw a .
—  P o b ó r . O d p o n ie d z ia łk u 2 2 b m . u rz ę­

d u je w  m ie ś c ie n a s z y m k o m is ja p o b o ro w a . 
S z c z ę ś liw y je s t te n , k tó re g o k o m is ja p o b o ro­
w a u z n a z a z d o ln e g o d o p e łn ie n ia s łu ż b y 
w o js k o w e j. P ra w d z iw y to z a s z c z y t b y ć p re - 
d y s ty n o w a n y m n a p rz y s z łe g o o b ro ń c ę g ra­

n ic .
—  K a s a C h o ry c h w  T o ru n iu O d d z ia ł w  W ą­

b rz e ź n ie . P o m o ic y le k a rs k ie j w  n a g ły c h w y p a d­

k a c h w  n ie d z ie lę 2 8 b m . u d z ie la ją n a o k rę g 

W ą b rz e ź n o p , d r . J a n is z e w s k i z a ś n a o k rę g K o ­

w a le w o p . d r . M ic h a ło w s k i , le k a rz e k a s o w i.

—  P o p is u c z e n ie i  u c z n ió w In s ty tu tu M u z y c z­

n e g o w  W ą b rz e ź n ie . W  n ie d z ie lę d n ia 2 8 m a ja 

b r . o d b ę d z ie s ię w  a u l i G im n a z ju m P a ń s tw , w  

W ą b rz e ź n ie o g o d z in ie 1 6 - te j p o p is u c z e n ie i  

u c z n ió w In s ty tu tu M u z y c z n e g o , n a k tó ry to  

p o p is u p rz e jm ie z a p ra sz a s ię w s z y s tk ic h R o­

d z ic ó w i P . T . P u b l ic z n o ś ć . —

W  p o p is ie m u z y c z n y m w e z m ą u d z ia ł w s z y­

s tk ie u c z e n ic e i u c z n io w ie In s ty tu tu M u z y c z - 

in e g o , p o ro c z n e j p ra c y .

P o p ó łg o d z in n e j p rz e rw ie o d b ę d z ie s ię , p o 

u ik o ń c z e n iu p o p is u H e rb a tk a d la u c z e n ie In s ty­

tu tu M u z y c z n e g o w  W ą b rz e ź n ie ,

P R O G R A M :

C z ę ś ć I .

2 . V in e ta -G lo c k e n —  J o h n L in d s a y -T h e im e r 

( fo r t.) o d e g ra G ó m ia n lk a H ild  a g .

3 . C o n c e rt-V io t ti (s k rz y p c e ) o d e g ra P ie ń­

k o w s k i R a jm u n d ,

4 . L e s d e m ie rs A c c o rd s d e C h o p in —  K o r ­

b a s ( fo r t.) o d e g ra G a s z y ń s k a S te f .

5 . S o n a t in a L  —  M . H a u p tm a n n o p . 1 0 —  

(s k rz y p c e ) o d e g ra H o e n z e W ło d z im ie rz ,

6 . lA M e g ro -C a r l C z e rn y o p . 1 3 9 ( fo r t ) o d e g ra 

T w a rd o w s k a J o a n n a .

7 . O p o w ie ś c i H o f fm a n a —  O f fe n b a c h —  

(s k rz y p c e ) o d e g ra C h w ia łk o w s k i J a n

8 . D z w o n y —  L o u is K o h le r ( fo r t .) o d e g ra 

P o z o rsk i T a d e u s z .

9 . O s ta tn i m a z u r —  m e l. lu d o w a (S k a rb c z y k 

—  W ł. G ro ta ) fo r t , o d e g ra M ila n o w s k i Z b ig n ie w .

P rz e rw a 1 0 m in u t.

C z ę ś ć I I .

1 . G w ia z d e c z k a —  G a n s c h a ls ( fo r t.) o d e g ra 

N io w o c iz y n ó w n a I re n a ,

2 . P i je K u b a —  S k a rb c z y k W ł. G ro ta —  

(s k rz y p c e ) o d e g ra B a rd ja n Z d z is ła w ,

3 . P io s e n k a N e a p o l i ta ń s k a —  S k a rb c z y k W ł.  

g ru n tó w p a ń s tw o w y c h n a o b s z a rz e w o je w ó d z tw 

p o z n a ń s k ie g o i p o m o rs k ie g o .

T rz e c i z rz ę d u p rz e m ó w ił p . P a c z k o w s k i 

S ta n is ła w z O s tro w a , n a w o łu ją c z e b ra n y c h d o 

łą c z e n ia s ię d la s p ra w y s p o łe c z n o -p a ń s tw o w e j, 

p u c z e m p rz y s tą p io n o d o w y b o ru - z a rz ą d u , w  

s k ła d k tó re g o w e s z l i : 1 . O jd o w s k i L u d w ik z  

O s tro w a p re z e s , p . P a z ik M ic h a ł z O s tro w a w i ­

c e p re z e s , 2 . p , J a n L o rk o w s k i k ie r , s z k o ły z  

O r ło w a s e k re ta rz , 3 . p . M a r ja W o jc ik ó w n a z  

O rło w a s k a rb n ik ie m . P o d o k o n a n iu w y b o ru z a­

rz ą d u z a p is a ło s ię 1 6 c z ło n k ó w . H a s łe m „ C z e ś ć " 

z a m k n ię to z e b ra n ie .

— Bielsk. D n ia 1 6 m a ja b r . o d b y ło s ię 

w  tu te js z e j g m in ie z e b ra n ie o rg a n iz a c y j­

n e M ie js c o w e g o K o ła B B W R - W  z a s tę p­

s tw ie o b w o d o w e g o p re z e s a p . w ó jta 

C h w ie ć k i z a g a i ł z e b ra n ie o b w o d o w y w i ­

c e p re z e s p . k ie ro w n ik s z k o ły z L ip ie n i-  

c y K u l ig o w s k i h a s łe m „ N a c z e ln e m p ra­

w e m d o b ro P a ń s tw a " w p ro w a d z a ją c w  

u rz ą d m ia n o w a n y c h p rz e z z a rz ą d o b w o­

d o w y ro ln ik a p . J a n a J a g ie ls k ie g o ja k o 

p re z e s a i p . L e o n a N ie w ia d y k ie ro w n ik a 

s z k o ły ja k o s e k re ta rz a . N a p o w y ż sz e z e­

b ra n ie p rz y b y l i z K o w a le w a p . k ie ro w ­

n ik  s z k o ły G ie rs z e w s k i p re z e s ta m t. K o ­

ła B B W R  p . k o m e n d a n t P . P . K n o p c z y k 

p re z e s P o w s t. i W o ja k ó w O . K . V I I I .  

p . S k a ja i p a n K o s e k , w y g ła s z a ją c t re­

ś c iw e re fe ra ty , k tó re c z ę s to p rz e ry w a n o 

h u c z n e m i o k la s k a m i. Z a p is a ło s ię o k o ło 

2 0 c z ło n k ó w - N a w ic e p re z e s a w y b ra n o 

s o ł ty sa p . N e lk o w sk ie g o a n a s k a rb n ik a 

ro ln ik a p . J . T u s z y ń sk ie g o . S e k re ta rz p . 

N ie w ia d a z a a p e lo w a ł w  g o rą c y c h s ło­

w a c h d o c z ło n k ó w , a b y s ta ra l i s ię in n y c h 

u ś w ia d o m ić i p rz e k o n a ć o s z la c h e tn y c h 

d ą ż e n ia c h n a s z e g o R z ą d u i  w  k o n ie c z n o­

ś c i w s p ó łp ra c o w a n ia c a łe g o s p o łe c z e ń­

s tw a z n im  d la d o b ra P a ń s tw a ,

N a z a k o ń c z e n ie p . p re z e s p d z ię k o w a ł 

w s z y s tk im o b e c n y m z a p rz y b y c ie i  u d z ia ł 

a p rz e d e w sz y s tk ie m p a n o m z K o w a le w a 

z a ta k t re ś c iw e i p o u c z a ją c e re fe ra ty .

J e d e n z o b e c n y c h .

Kowalewo
— Kowalewo. (Z e b ra n ie o rg a n iz a c y j­

n e L e g  jo n u M ło d y c h ) . W  d n iu 2 0 b m . o d­

b y ło s ię z e b ra n ie o rg a n iz a c y jn e L . M  

O d d z ia łu K o w a le w o . Z K o m e n d y O b­

w o d u W ą b rz e ź n o w y je c h a l i n a to z e b ra­

n ie L e g . L e g - p ro f . J . K lu sk a i S z e f P ra­

c y O b w o d u A . K ru s z c z y ń s k i . Z e b ra n ie 

k tó re s ię ro z p o c z ę ło o g o d z . 1 8 ,3 0 z a­

g a i ł p a n k ie r , s z k o ły G ie rsz e w sk i . N a­

s tę p n ie d o z e b ra n y c h p rz e m ó w ił L e g . 

K lu s k a , w y ja ś n ia ją c p o w sta n ie L e g  jo n u 

i je g o s to su n e k d o s ta rsz e g o s p o łe c z e ń s t­

w a o ra z d o z a g a d n ie ń p a ń s tw o w y c h . S z e f 

P ra c y O b w . w y g ło s i ł re fe ra t p . t . „ D e ­

k la ra c ja Id e o w a L . M . “ , o ra z d a ł w s k a­

z ó w k i d o ty c z ą c e p ra c y w  k u rs ie k a n d y­

d a c k im . N a s tą p i ło p o d p is y w a n ia s ię n a 

l is tę k a n d y d a tó w , p o c z e m w y b ra n o ty m ­

c z a s o w e k ie ro w n ic tw o O d d z ia łu n a c z a s 

k u rs u k a n d y d a c k ie g o w  o s o b a c h : 1 ) k ie r , 

k u rsu p . k ie r - s z k . G ie rsz e w s k i , 2 ) s e­

k re ta rz J . S o k u ls k i , 3 ) s k a rb n ik p . in ż - 

M a ć k o w ic z . Z e b ra n i p o s ta n o w i l i u k o ń­

c z y ć k u rs k a n d y d a c k i d o p o ło w y c z e rw­

c a b r ., w  ty m  c e lu z e b ra n ie o d b y w a ć s ię 

b ę d ą d w a ra z y w  ty g o d n iu . P ra c a k u r­

s u k a n d y d a c k ie g o z o s ta ła ju ż u s ta lo n a 

p rz e z p o d z ia ł re fe ra tó w o b e jm u ją c y c h 

p ro g ra m k u rs u k a n d y d a c k ie g o . P o w y ­

c z e rp a n iu p o rz ą d k u d z ie n n e g o , z e b ra n ie 

z o s ta ło z a k o ń c z o n e o g o d z . 2 1 o d ś p ie w a­

n ie m „ P ie rw sz e j B ry g a d y” . P rz y s z łe z e­

b ra n ie o d b ę d z ie s ię w  ś ro d ę 2 4 b m , o  

g o d z . 1 9 z re fe ra te m p . t . „ P rą d y id e o w e 

m ło d e g o p o k o le n ia p o ls k i .”

Z całej Polski
X  Jabłonowo. (N ie u d a n y s k o k n a 

p o c ią g ) . D n ia 2 2 . b m . o g o d z . 1 6 ,5 2 

p o d c z a s o d ja z d u p o c ią g u to w a ro w e - 

:g o w  k ie ru n k u B ro d n ic y u s i ło w a ł 

s k o c z y ć d o ta k o w e g o n ie z n a n y o s o b­

n ik . S k o k te n je d n a k m u s ię n ie u d a ł , 

a o ś l iz g n ą w s z y s ię , w p a d ł p o d p o c ią g 

n a s k u te k c z e g o z o s ta ła z g n ie c io n a le ­

w a s to p a . P ie rw s z e j p o m o c y le k a r­

s k ie j u d z ie l i ł p . d r . M a c h n ic k i . J a k 

n a s tę p n ie s tw ie rd z o n o , o s o b n ik te n 

n a z y w a s ię W ilk  M ic h a ł p o c h o d z ą c y 

z P rz e w o rs k a , g d z ie te ż z a m ie sz k u je 

i u s i ło w a ł je c h a ć b e z b i le tu . N a ra­

z ie je d n a k z o s ta ł o d s ta w io n y d o s z p i­

ta la w  G ru d z ią d z u .
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X  Dobrzyń n ad D rw ęcą . W  d n iu 2 1 

m aja rb . w  D o b rzy n iu n ad D rw ęcą w  p o­

w iec ie ry p iń sk im , p rzy u d z ia le 4 0 0 s łu­

ch aczy , ze w szy stk ich u g ru p o w ań p o li­

ty czn y ch , o d b y ł s ię w iec B B W R . P o se ł 

n a S e jm p . P ro m is w  d łu ższem p rzem ó­

w ien iu w g y ło s ił sp raw o zd an ie o w y n ik u  

p rac S e jm u i zag ad n ien iach ak tu a ln y ch .

N a w stęp ie p an P ro m is p o in fo rm o w a ł 

o b ecn y ch o d o k o n an iu w ażn eg o ak tu p ań 

stw o w eg o p o n o w n eg o w y b o ru P ro feso ra 

Ig n aceg o M o śc ick ieg o n a n astęp n e 7 lec ie 

n a stan ow isk o P rezy d en ta R zeczy p o sp o­

l i te j P o lsk ie j p o tęp ia jąc z ca łą b ezw zg lę 

d n o śc ią fak t n iep rzy jęc ia u d z ia łu w  Z g ro 

m ad zen iu N aro d o w em p o s łó w z o p o zy - 

CP '
W  d a lszy m c iąg u szcze rze i u czc i­

w ie b ez zb y tn ieg o o p ty m izm u , w y jaśn ił 

o b ecn y c iężk i stan g o sp o d arczy k ra ju i  

p rzy czy n y p o w stan ia k ry zy su , p o ró w n y­

w a ł w aru n k i o b ecn e o raz stan b ez rob o c ia 

u n as i zag ran icą , w sk aza ł n a o d b u d o w ę 

k ra ju p o n iszczy c ie lsk ie j w o jn ie , d o k o­

n an ą w ie lk im  w y siłk iem i n ak ład em p o­

w ażn y ch k ap ita łó w , k tó ry ch p u sty S k arb 

P ań stw a n ie p o s iad a ł i k tó ry ch trzeb a 

b y ło szu k ać n a o b czyźn ie , co b ezw zg lę­

d n ie w p ły n ę ło n a zao strzen ie k ry zy su , 

p o w ięk szen ie b u d że tu p ań stw a , a za tem 

p o d w y ższen ie p o d a tk ó w .

W sk aza ł n a o p o zy c ję jak o czy n n ik 

n ie ty lk o  tam u jący p raw id ło w y b ieg p rac 

w  S e jm ie i R ząd z ie lecz p rzez sw e w ro­

g ie d la O jczy zn y i R ząd u w y stąp ien ia 

o b n iża jące p restig e p ań stw a zag ran icą , 

n ap ię tn o w a ł zn an y w szy stk im i n ie za­

p o m n ian y K o n g res K rak o w sk i n a k tó ­

ry m p o w z ię to u ch w ałę p rzestrzeg a jącą 

zag ran icę p rzed u d z ie len iem P o lsce p o­

ży czk i i tp . S zczeg ó ło w o i w y czerp u jąco 

p o in fo rm o w ał s łu ch aczy o p racach R zą­

d u w  k ie ru n k u o d p rężen ia c iężk ieg o p o­

ło żen ia , o u lg ach d la ro ln ik ó w i o sp o­

d z iew an y ch w  n ieda lek ie j p rzy sz ło śc i d o  

b ro czy n n y ch sk u tk ach n ied aw n o u ch w a­

lo n e j n o w e j u staw y o F u n d u szu P racy . 

W sk azy w a ł te p u n k c ik i św ie tlan e , w ed­

łu g k tó ry ch s ię o rjen tu jąc , sp o łeczeń st

w o sam o tra f i n a d ro g ę , p o k tó re j ch o­

c iaż b ard zo p o w o li i z w ie lk im  m o zo­

łem , b ęd z iem y s ię zb liża li d o lep szeg o 

ju tra . P rzech o d ząc w reszc ie d o o b ecn e j 

sy tu ac ji p o lity czn e j S zan o w n y P re leg en t 

w sk aza ł n a w ie lk ie n ieb ezp ieczeń stw o 

g ro żące P o lsce ze stro ny z zach o d u , 

w sk azy w ał n a b ru ta ln e m eto d y w a lk i  

w ew n ę trzn e j w  N iem czech o raz n a b ar­

b arzy ń sk ie trak to w an ie m n ie jszo śc i n a­

ro d o w ych i zan ik w szelk ie j k u ltu ry . W  

p ięk n ych i n ie d a jący ch s ię p o w tó rzy ć 

s ło w ach d aw a ł p rzy k ład y jak n a leży z 

c ie rp liw o śc ią i p o w ag ą zn o s ić ch w ilo w e 

c iężk ie w aru n k i b y tu , jak trzeb a m iło w ać 

tę z iem ię o jczy stą , ab y ją u trzy m ać i  

p rzek azać n ie n aru szo n ą p rzez w ro g a 

p rzy sz ły m p o k o len io m .

S łu ch an o ty ch p rzep ięk ny ch s łó w w  

w ie lk im  sk u p ien iu i c iszy w ięk szość o - 

b ecn y ch n ie m o g ła p o w strzy m ać s ię o d 

łez -
O b ecn i n a zeb ran iu n iek tó rzy z d e­

m ag o g ó w o p o zy cy jn y ch , k tó rzy zw y k h 

p rzy k ażd e j sp o so b n o śc i p rzeszk ad zać 

m ó w co m z p rzec iw n eg o o b o zu ty m ra­

zem b ez s ło w a p ro testu z p o o tw ie ran e- 

m i g ęb am i w p atrzen i b y li w  p re leg en ta 

i b il i  o k lask i. P o zak oń czen iu w iecu 

p rzez czas d łu ższy zb ie ra ły s ię g ru p k i 

lu d z i, d y sk u tu jąc n ad p rzem ó w ien iem 

p o s ła P ro m isa n aw et zac ięc i i n iep rze­

jed n an i o p o zy c jo n iśc i w y raża li s ię , że w  

D o b rzy n iu tak ieg o m ó w cy b o d a j jeszcze 

n ie b y ło i że jed n ak B B W R m a 

zd o ln ych p o s łów .
W  w y n ik u tak p ięk n eg o p rzem ó w ie­

n ia jed n o g ło śn ie u ch w alo n o n astęp u jącą 

rezo lu c ję :

Z eb ran i n a w iecu w  d n iu 2 1 m aja rb . 

m ieszk ań cy m iasta D o b rzy n ia n ad D rw ę 

cą i o k o lic w  l ic zb ie 4 0 0 p o w y słu ch an iu 

sp raw o zd an ia p o s ła p , P ro m isa o w y n i­

k u p rac S e jm u i zag ad n ien iach ak tu a ln . 

p o stan o w ili jed n o g ło śn ie p o w z iąć rezo­

lu c ję treśc i n astęp u jące j:

1 ) W y rażam y sw o ją rad o ść z p o w o d u 

p o n o w n eg o w y b o ru p . P ro feso ra Ig n ace­

g o M o śc ick ieg o n a K iero w n ik a N aw y

P ań stw o w e j, w  u zn an iu zas łu g d z ięk u­

jem y za d o ty ch czaso w ą d z ia ła ln o ść n a 

n iw ie p ań stw o w e j i ży czy m y o w o cn y ch 

w y n ik ó w d a lsze j Jeg o P racy n ad u g ru n­

to w an iem M o carstw o w e j p o tęg i O jczy z­

n y ,
2 ) W y rażam y ca łk o w ite zau fan ie K lu  

b o w i B B W R w id ząc Jeg o w sp ó łp racę z 

R ząd em , stw ie rzam y ce lo w o ść za rząd zeń 

w y d an y ch w  trak c ie m in io ne j ses ji u - 

staw o d aw cze j, a zm ie rza jący ch d o o d p rę 

żem a sy tu ac ji p o w sta łe j sk u tk iem p rze­

ży w an ego k ry zy su g o sp o d arczeg o .

3 ) P o tęp iam y z ca łę b ezw zg lęd n o śc ią 
w y łączen ie s ię u g ru p ow ań p o lity czn y ch 

z jed n o czo n y ch w o p o zy c ji p rzec iw k o 

R ząd o w i N a jjaśn . R zeczyp o spo lite j ze 

Z g ro m ad zen ia N aro d o w eg o p rzy w y b o­

rze p ie rw szeg o O b y w ate la P o lsk i P an a 

P rezy d en ta , w ita jąc zd ro w y o d ru ch n ie­

k tó rych cz ło n k ó w z te jże o p o zy c ji k tó­

rzy w z ię li u d z ia ł w  g ło so w an iu .
4 ) O św iad czam y , że w  w y tk n ię ty m 

k ie ru n k u R ząd u zm ierza jący m d o zach o 

w an ia ró w n ow ag i g o sp o d arcze j m ając u - 

ła tw io n e w y jśc ie z tru d n o śc i d ąży ć b ę­

d z iem y w  p racach sp o łeczn y ch i g o sp o­

d arczy ch d o w sp ó łp racy , p rzy czem p rzy 

św ieca ł n am b ęd z ie ce l ,P raw em n acze l­

n y m —  d o b ro P ań stw a" . N ieza leżn ie o d 

p o w y ższeg o n a żąd an ie o b ecn y ch w y sła­

n o d ep esze h o łd o w n iczą d o P an a P rezy­

d en ta R zeczpo sp o lite j treśc i n astęp u ją­

ce j :
„Z eb ran i w  d n iu d z is ie jszy m m iesz­

k ań cy m iasta D o b rzy n ia n ad D rw ęcą i  

o k o licy ce lem ro zp a trzen ia sp raw g o sp o 

d arczy ch w y rażam y rad o ść z p o w o d u 

p o n o w n eg o T w eg o w y b o ru n a stan o w isk o 

G ło w y P ań stw a C zc ig o d n y P an ie P re­

zy d en c ie sk ładam y h o łd T w e j d o ty ch cza 

so w e j p racy i p ro s im y o b ło g o s ław ień st­

w o d la P ań stw a i C ieb ie " .
P rezyd ju m .

R U C H T O W A R Z Y S T W

—  Z e b r a n ie Z a r z ą d u p la c ó w k i P o w s ta ń c ó w  

i W o ja k ó w  O . K , V I I I . W ą b r z e ź n o , o d b ęd z ie s ię

d n ia 2 7 .. V . o g o d z, 1 9 (7 -m e j w iecz. w h o te lu 

p . S zy m ań sk ieg o .

P rezes

— KÓŁKO ROLNICZE WĄBRZE­
ŹNO. Zebranie Kółka Rolniczego w Wą­
brzeźnie odbędzie się w NIEDZIELĘ 28 

bm. o godzinie 4-tej po południu w loka­
lu p. St. Klimka, na które zaprasza się 

członków jakoteż ogół rolników. Na ze­
branie przybędzie p. Starosta Kalkstein 
— prezes powiatowy PTR. p. Sojecki- 
Na porządku obrad b. ważne sprawy.

Za Zarząd:
(—) NOWAK, sekretarz

— Cech Fryzjerski. D n ia 2 8 m aja b r. o d b ę 

d z ie s ię w W ąbrzeźn ie , w lo k a lu p . K lim k a o 

g o d z . 2 p o p o łu d . n ad zw y cza jn e w a ln e zeb ra­

n ie cech u f ry z jersk ieg o , n a W ąb rzeźn o i p o­

w iat Z azn acza s ię , że w  raz ie n ie p rzy b y c ia d o 

sy ć cz ło n k ó w p o p rze rw ie g o d z in n e j. S tarszy 

cech u d a le j zeb ran ie b ęd z ie k o n ty n u ow a ł. O  

l iczn y u d z ia ł p ro s i Z arząd .

—  B a c z n o ś ć R e s ta u r a to r z y  i K a r c z m a r z e  

n a  m ia s to  i p o w ia t W ą b r z e ź n o . W  p o n ied z ia­

łek , d n ia 2 9 b m . o d b ęd z ie s ię n ad zw y cza jn e 

zeb ran ie w lo k a lu p . K lim ka o g o d z . 1 0 ,3 0 . 

Z e w zg lęd u n a b ard zo w ażn e sp raw y k o n ce­

sy jn e i p o d a tk o w e , k tó re w sp ó ln ie o d sy łam y 

d o Izb y S k arb o w ej w G ru d z iąd zu , u p rasza 

s ię o g rem ja ln e p rzy b y c ie w szy stk ich cz łon­

k ó w . Z a r z ą d .

—  M ie s ię c z n e  z e b r a n ie  K lu b u  S p o r to w e g o  

„P . O . S .“ o d b ęd z ie s ię w śro d ę , 3 1 m aja b r. 

o g o d z . 8 -e j w ieczo rem w  h o te lu p . K lim k a.

P o rząd ek o b rad : 1 ) w y b ór cz ło n k ó w sąd u 

h o n o ro w eg o , 2 ) ćw iczen ia w  sek c jach , 3 ) w o l­

n e g ło sy . O l ic zn y u d z ia ł p ro s i Z a r z ą d .

—  Z ie leń . Z eb ran ie m ies ięczn e K ó łk a R o ln i­

czeg o o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę d n ia 2 8 b m . o  

g o d z . 4 p o p o ł. w  lo k a lu p . S ro k i. Z arząd .LKJIHGFEDCBA
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D r u k ie m  i n a k ła d e m : Z a k ła d y  G r a fic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie  

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b r z e ź n o  

u l. M ic k ie w ic z a  n r . 1 .

R O W E R Y
O ry g ina lne - R ek o rd św ia to w e j s ław y 
n ag ro d zo n e z ło ty m m ed alem

R a d jo -o d b io r n ik i
n a jn o w sze j k o n stru k c ji

B a te r je  a n o d o w e  
codziennie świeże  

Ż a r ó w k i, P ły ty , P a te fo n y .
W sze lk ie częśc i zap aso w e d o rad jo - 
ap arató w i  ro w eró w sta le n a sk ład z ie

F a c h o w e  ła d ó w ,  a k u m u la to r ó w
o raz repa rac je rad jo sp rzę tu i p rze­
b u d o w a sta ry ch ty p ó w n a n o w e p o 
d o tąd n ieb y w a łych n isk ich cen ach

F  R . B I A Ł Y
S k ład zeg arm is trzo w sk i

M arsz, P iłsu d sk ieg o 4

Jaja  
wylęgowe
k u r czy ste j rasy P ly - 
m o u th -R o k s ( jas trzęb ia - 
te ) m a n a sp rzed aż p o 

b ard zo n isk ie j cen ie

Józef Korzyński

W ąb rzeźn o , W o lno śc i 2 4

P I E G I
usuwa pod gwaran ­
cją AXELA - KREM

Słoik tylko 2,—  zł.

J. GADEBUSCH
P o zn ań , N o w a 7 . S z .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia  3 0  m a ja  1 9 3 3 r . o  g o d z . 1 0 .3 0 sp rzed aw ać

-X, - l- -- . ‘ J
d a jącem u za g o tó w k ę u p . C z e s ła w a  A . M a k ó w -

Ogłoszenie
W  m y śl § 3 3 ro zp . M in is tra S p raw ied liw o śc i* M ę w  d ro dze p rze ta rg u p rzy m u so w eg o n a jw ięce j

z d n ia 1 . 1 2 . 3 3 r . O z. U . R . P . n r. 1 0 7 p o z . 8 8 6

p o d a ję d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, źe g o d z in y p rzy­

jęć d la stro n in tereso w an y ch zo sta ły zatw ierd zo n e 

p rzez p an a S ęd ziego S p raw u jąceg o K iero w n ic tw o 

S ąd u G rod zk ieg o w W ąb rzeźn ie p ism em z d n ia 

2 3 m aja 1 9 3 3 ro k u P rez . 5 3 0 /3 3 . Z . G . U . o d g o d z . 

8— 1 3 -te j p rzed p o ił, i o d 1 4— 1 6 -te j p o p o ł. W  so­

b o ty zaś o d g o id z . 8— 1 3 /^ p o p o ł.

B iu ro m o je zn a jd u je s ię p rzy u l, M ick iew icza 

N r, 6 w  W ąb n z ieźn ie .

W ą b r z e ź n o , d n ia  2 6  m a ja 1 9 3 3 r .

( - ) G Ł Ó W C Z E W S K I  

k o m o r n ik S ą d u G r o d z k ie g o

s k ie g o w  W ą b r z e ź n ie u l. M a r s z . P iłs u d s k ie g o :

7 1 p a c z e k  p r o s z k u d o p r a n ia , 2 1 k a w a łk ó w  

m y d ła , 1 3 b u te le k  e s e n c j i o c to w e j , 7 2 ś w ie c , 

5 4  p a c z e k  p ła tk ó w  o w s ia n y c h , 5 4  p a c z e k  s ło d u  

p iw n e g o .  7 6 2 /3 3

G łó w c z e w s k i, k o m . s ą d u  G r o d z k . w  W ą b r z e ź n ie

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ia  2 9  m a ja  b r . o  g o d z , 1 1 - te j sp rzed aw ać b ę­

d ę n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u m ałż , J ó z e fa  

i Ł u c j i C h e lc h o w s k ic h  w  K o ła c ie ;  1 8 /3 3

ż n iw ia r k ę f ir m y  D e u ts c h e W e r k e .

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu
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„Z d ro jo w isk o In o w ro c ław” |
Sezon od kwietnia do października E
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L eczy s ię reu m aty zm —  ar- 
tre ty zm —  p o d ag rę , isch ias 
—  o raz sch o rzen ia staw ow e.

W sk azan e w  sch o rzen iach k o - C zy n n e —  p o w szech n ie zn an e
b iecy ch i d z iec i, ch o ro b y se rca, k ąp ie le so lan k o w e , —  jo d o —
n aczy ń k rw io n o śn y ch —  i g ó r- b ro m o w e i  b o ro w in ow e, k ąp ie -
—  n y ch d ró g o d d ech o w y ch . —  le k w aso w ęg lo w e .

inhalatorjum . — W odolecznictwo. — W ziewanie em a- 

nacji radowej. — Zakłady specjalne. — Ceny niskie.

I n fo r m u je : Z a r z ą d Z d r o jo w is k a I n o w r o c ła w
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«MggJ

Z a ła tw iam w szelk ie

SPRAW Y  
PISEM NE 
jak : rek lam ac je , o d w o ła­
n ia , p reśb y , sk a rg i o raz 
w n io sk i w sp ra- j ró żn e 
w ach podatkowych —  
sądowych, ad m in is tra­
cy jn y ch , w o jsk o w y ch i  tp .

Leonard Kołeckl

W ąb rzeźn o , u l. M ick iew i ­
cza 1 8 p rzy T arg o w isk u

O d 1 l ip ca lu b za raz 
p o trzeb n e ład n e s ło n ecz­

n e 3 p o k o jo w e 

m ieszkanie
Z g łosz . p rzy jm u je ad m in . 
„G ło su W ąb rzesk ieg o4 4

Ogłaszajcie 
w „Glosie

W ąbrzeskim  “
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„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

1 ^ " D z iś w  p ią te k , d n ia  2 6  b m . k in o  n a s z e  n ie c z y n n e * W I K
W  sobotę, dnia 27 bm . o 8,45 w. i w niedzielą 2 seanse o 5 i 8,45 wiecz.

I . w y św ie tlam y f ilm ,  k tó ry w y w o ła śm iech , o k lask i i b raw u ra p . t.

„Kohn i Kelly w  Hollywoodzie0
I I . f ilm  z fu lu b ieńcem w szy stk ich Henry Garatem k tó ry p o zostan ie zaw sze w  p am ięc i w id za

UrarniAfir rhłnni>7vlr
VlllU |9v£j A o d  g o d z . 7 -m e j D A N C I N G
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K siążn ica K o p em ik ań sk a

w  T o ru n iu


